
ofgjt Trzymamy 

za was kciuki 

Od kilku miesięcy lym znaczkiem sygnowaliśmy informacje^ które 
mogłyby Wam pomóc w wyborze odpowiedniej szkoły ponadpodstawo¬ 
wej, podpowiadaliśmy jak przygotować się do egzaminów wstępnych 
z poszczególnych przedmiotów. Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby nasze 
rady okazały się dła Was pomocne^ 

Dziś pierwszy egzamin z języka polskiego. By nie zaffeszyć, nie 
zyczymy powodzenia, afe już od bladego świtu trzymamy za Was kciuki. 

Wasz ,,SWIAT MŁODYCH" 




czytaj 
na str. 5 



f ryby bywają khijącef Aby się o tym prEakonaóy wysiBrezy odwhdzić augustxiwski dom harcerza 

Fot. M. Szymański 


JAPONIA (PAl). Japońskie towarzystwo stoc^mowe 
„Sumimoto Heavy Industries^* zakończyło próby ze stat¬ 
kiem towarowym o wyporności 180 tys. ton, którego 
główny silnik sterowany jest po raz pierwszy w historii 
nawigacji łud 2 Jdm głosem. Dła uniknięcia pomyłki^ po 
rozpoznaniu rozkazów oficera wachtowego przez analiza¬ 
tor mowy, rozkaz zostaje powtórzony przez syntetyzator 
mowy. Statek wykonuje II rozkazów wypowiadanych 
przez kapitana lub oficera wachtowego po angielsku z ja¬ 
pońskim akcentem 1 odmawia wykonania rozkazów In¬ 
nych osób. Jego wyjątkowość polega również na tym, Iż, 


OKRĘT STEROWANY 
LUDZKIM GŁOSEM 

dzięki specjalnej formie korpusu i zastosowaniu superwy- 
trzymałych rodzajów stah oraz zmniejszeniu wibracji, 
zapotrzebowanie na energię zostało zmniejszone aż o 45 
proc. w porównaniu ze statkami tradycyjnymi tej klasy. 
Obecnie buduje się podobny statek o wyporności 200 tys. 
ton. 


am 
Was! 

Z przyjemnością przedsta* 
wiam dziś nowo przyjętych 
członków Ligi Reporterów: 

Oto ich nazwiska: 

ANNA KLUSKA 
z Sycowa, 

ANNAWÓJTOWtCZ 
ze Skwierzyny, 

ZBIGNIEW HANAR2 ' 
z Barbarki. 

Całej trójce serdecznie gratu^ 
luję, znaczki LR wysyłam pocztę. 

Szef 

Ligi Reporterów 




Ciepło 

z podziemnego termosa 

FRANCJA (PAP).Wefrancuskiej 
miejscowości Platsirpod Paryżem 
podjęto pierwszą na świecie pró¬ 
bę magazynowania energii ciepl¬ 
nej w podziemnej warstwie wo¬ 
donośnej. Źródłem ciepła jest 
tamtejszy zakład przeróbki śmie¬ 
ci. Latem, kiedy zakład dysponuje 
nadwyżką energii, za pośrednic¬ 
twem wymienników ciepła prze¬ 
kazuje się ją wodzie, którą do¬ 
prowadza się do temperatury 
130 st. C i pompuje na głębokość 
500 m pod ziemię. 


HOLENDERSKA SPECJALNOŚĆ 

Most-śLuza na rzece Tudze w Nowym Dworze Gdańskim. Miasto położone 
jest prawie 2 metry poniżej poziomu morza i przed zalaniem chroni go system 
kanałów, śluz i grobli. 

REPORTAŻ O ŻUŁAWACH, URODZAJNEJ KRAINIE W DELCIE 
WISŁY PRZECZYTAJCIE NA STR. 4. 

Fot. Justyn Opara 




ROK 1966 


19-20'I Obradowało w WarszawEe plenum 
Zarządu Głównego Związku Młodzieży So¬ 
cjalistycznej. Omówiono rolę i zadania 
związku w jak najlepszym przygotowaniu 
uczniów szkół średnich do udziału w życru 
społecznym, do pracy zawodowej i studiów 
wyższych. 

Dyskutanci wskazywali. Iż niedocenia* 
nie więzi szkoły z życiem wpływa ujem¬ 
nie na przygotowanie’absolwentów 
szkół zawodowych do pracy jak i absol- . 
wentów LD do studiów. Brak jest rzetel¬ 
nego stosunku uczniów do, nauki. Np. 
w 1964/65 w SZ odpadło IS'tysięcy 
uczniów, 16 tysięcy nie dostało promocji 
do następnej klasy, 25 tysięcy otrzymało 
wakacyjne „poprawkr^ Nie lepiej jest 
W liceach 1 technikach. W uh. r. blisko 73 
procent absolwentów szkół podstawo¬ 
wych kontynuowało naukę w szkołach 
średnich. Podkreślono także potrzebę 
doskonalenia metod pracy ZMŚ w szko¬ 
łach oraz współdziałanie z ZMW i ZHP- 

23-24 I Odbyi się w Warszawie IV Walny 
Zjazd Towarzyslwa Przyjaciół Dzieci, liczące¬ 
go blisko 300 tysięcy członków. 


Na terenie całego kraju czynnych jest 
12.020 kościołów I kaplic. W okresie 20- 
lecla (1945-1965) wybudowano w Polsce 
479 nowych kościołów i kaplic, a ze zni¬ 
szczeń wojennych odbudowano 530' 
obiektów. Wiele z nich powstało przy 
'pomocy finansowej państwa, jak np.za¬ 
bytkowe kościoły w Wa rszawie, Wrocła- . 
wiu i Gdańsku* Na ziemiach zachodnich 
i północnych kościół katolicki objął 3297 
obiektów sakralnych. Przed 1939 r było 
w Polsce 7251 kościołów i kaplic, z któ-- 
rych 900 zostało zniszczonych podczas 
wojny, 

19-21 II Odbyły się na Uniwersytecie i wMu- 
zeum WP w Warszawie uroczystości związa¬ 
ne z obchodem 200-lecia powstania pierw¬ 
szej w kraju uczelni wojskowej (zwanej po¬ 
tocznie „Szkołą Rycerską'^). 

Szkoła została, powołana do żyda 
pn»z króla Statłisława Augu&ta Poniato¬ 
wskiego jako „Akademia Szlacheckiego 
Korpusu Kadetów jego Królewsklej Moś* 
ci i Rzeczypospolitej'^ 20 It 1766 r. podję¬ 
to w nowej uczelni pierwsze zajęcia 
w Pałacu Kazimierzowskim w Warsza¬ 
wie. Istniała ona przez 30 lat (do czasu 
upadku Powstania Kościuszkowskiego) 
i wykształciła około 650 kadetów „fun- 
duszowych"' (stacjonarnych) oraz ponad 
300 eksternów. WIród absolwentów 


szkoły widnieją'takie nazwiska jakr Ta- ^ 
detisz KoSciuszko, Stanisław Fiszer, Ka¬ 
rol Kniazi ewicz, Józef Sowitiski. Oprócz 
zasług na polach bitewnych absolwenci 
zasłużyli się i w innych dziedzmach: 
w literaturze - J. Ursyn Niemcewicz, 
w nauce - Karol Hubert i Józef Łaski. 
W szkole poważne miejsce zajmowała 
walka przeciwko wpływom obozu reak¬ 
cji, ciemnocie i zacofaniu, o nową młó* 
dzież o nowe ideały, nowe metody 
kształcen-ia 1 wychowywania! 

24-26 li Obradował w Warszawie III Krajowy 
Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej. Zgro¬ 
madził około 500 delegatów reprezentują¬ 
cych 813 tysięcy członków organizacji. 


Blisko 250 tysięcy młodych ludzi ze wsi 
ukończyło kursy samokształceniowe 
w zespołach przysposobienia rolnicze¬ 
go. Obecnie zdobywa w nich wiedzę 
przeszło 140 tysięcy młodzieży. Szkoły 
przysposobienia rolniczego ukończyło 
dotychczas 120 tysięcy słuchaczy l dziś 
uczy się w nich 130 tysięcy dziewcząt 
i chłopców. Mimo dużej poprawy znacz¬ 
ny odsetek dzieci nie ma ukończonej 
szkoły podstawowej, a około 20 tysięcy 
członków ZMW - świadectwa ukończe¬ 
nia 7 klas. W okresie międzywojennyrri 
związek zorganizował i prowadził 13 ty- 


^ stęcy wiejskich punktów biblioteanych, 
Ij, około 45 procent tych placówek na ' 
wsi. Młodzi rolnicy, prowadzący sarpb- 
dziel n ie gosp odarstwa s k upieni są w 700 
zespołach młodych rolników, w któ^ch 
specjaliści zaznajamiają ich z zagadnie- 
- nia m i nowo czesn ej agrotechn i k i, zoote^ 
Ćhniki itp, ZMW jest organizatorem 
współzawodnictwa pra^ traktorzystów 
i kombajnistów o tytuł przodującego 
mechanizatora, Około 1000 dziewaąt 
wiejskich uzyskało zawód księgowych 
kółek rolniczych- przeszło 200 tysięcy 
dziewcząt ukończyło kursy krój u, szycia, 
przetwórstwa, racjonalnego żywienia 
itp. Pi sm a ZMW to: tygodn ik „Żarzewie'^ 
j „Nowa Wieś", dwutygodnik „Przyspo¬ 
sobienie Roinicze^^ miesięcznik „Ra* 
zem^', „Nasz Klub" oraz „Cios Młodzie¬ 
ży Wiejs kiej". ‘ - 


7 lii Dużym osiągnięciem naukowców z Ob¬ 
serwatorium Aerologicznego PI HM w Legio- 
nowie był wzlot balonu - radiosondy pol¬ 
skiej produkcji. Dotarł on na wysokość po¬ 
nad 41 km, a więc osiągnął Środek stratosfe- 
ry. jest to sukces na skalę światową, dotych¬ 
czas bowiem za najwyższy wzlot uważano 
40‘kilometrową wysokoŚć osiągniętą przez 
sondę radziecką. 

25 IłI W kombinacie azotowym w Puławach 
rozpoczął się odbiór obiektów składających 


się natzw, nitkę produkcyjną „Azoty TMym 
samym został zakończony pierwszy etap bu¬ 
dowy i montażu kombinatu nawozów sztu¬ 
cznych, którego budowa pochłonęła do¬ 
tychczas ponad 4 mId zł (od kwietnia 1963 r.). 
15 załóg budowlano.^montażowych podjęło 
^cenne zobowiązanie pn. „Puławy 1500" dla 
uczczenia obchodów lOOO-fecfa Państwa 
Poiskięgo i święta 1 Maja. Akcja ta ma na celu 
terminowe uruchomienie trzech ciągów te¬ 
chnologicznych produkujących po 500 ton 
mocznika do dobę. 

31 łil Została przekazana do eksploatacji 
w kombinacie metalurgicznym Im. Lenina 
pierwsza w Polsce i jedna z nielicznych 
w świacie stalownia konwertorowe - tleno¬ 
wa. Dostarczy ona jeszcze w bieżącym roku 
około 600 tysięcy ton, a w następnym jttż 
około 1 min ton stali. Z jednego trwającego 
około 55 minut wytopu z konwertora otrzy¬ 
muje się przeciętnie lOd-IIO ton stali, pod¬ 
czas gdy na uzyskanie 380 ton stali w piecu 
martenowskim potrzeba 8 godzin. 

16-17 łV W Gnieźnie i Póznaniu zainauguro¬ 
wano centralne uroczystości ostatniego ro^ 
ku obchodów jubileuszowych Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, Ogłoszony został akt 
fundacyjny budowy w Gnieźnie pomnika 
pierwszych królów polskich - Mieszka 1 i Bo¬ 
lesława Chrobrego. Z miejscowości upa¬ 
miętnionych w historii narodu delegacje 
przywiozły ziemie z pól bitewnych. Urny 
zziemą będą wbudowane w cokół pomnika. 

c.d. na str. 2 






























































przysiąpkniem 
* flo pracy kon¬ 

kursowej atanąJem przed probLcr 
luem, w jaki sposób i od kogo zebrać 
wiadomości na temat pierwszych lat 
po wyzwoleniu Polski i przejęciu 
władzy przez robotników i chłopów. 
Mój kłopot polep na tym, £e jestem 
unieruchomiony, przebywam w do¬ 
mu pomocy społecznej i stykam się 
tylko z ludźmi tu mieszkającymi. 

Wiem, źe trudno jest pisać o cza¬ 
sach, które znam głównie z radia czy 
telewizji, Wyrobiłem sobie jednak 
opinię, że wówczas, mimo wielu nie- 

BYŁO ICH STAĆ 
POMOC 

wyobraźainych dziś trudności, stać 
było ludzi na uprzejmość, grzecz¬ 
ność i wzajemny pomoc. A teraz ai 
żal patrzeć l słuchać co się dzieje... 

Rozmawiając z jednym panem do¬ 
wiedziałem się, że jego ojdec wraz 
z rodziną w 1945 roku przeniósł się 
na ziemie odzyskane. Człowiekiem 
tym jest pan Henryk Kazknierczak 
mający obecnie 66 lat. 

A więc to było tak; 

K iedy Krajowa Rada Narodowa 
wydała dekret o parcelacji ma¬ 
jątków obszamiczych oraz o zasie¬ 
dlaniu ziem odzyskanych, wiele osób 
wyjechało mt zachód t na północ. 
Rodzina pana Henryka zwróciła się 
do gminy w Barwiczku i została skie¬ 
rowana do powiatu Szczecinek 
w woj, koszalińskim. Otrzymali tam 
gospodarkę i osiedlili się. Oczywiście 
brak było inwentarza, gdyż uciekają¬ 
cy przed zbliżającym się frontem 
Niemcy zabrali ze sobą wszystko. 
Niektórzy osiedleńcy mieJi własny 
przywieziony ze sobą inwentarz. Byli 

Biuro POD 

K$4ŻKI, KSŁ^KI... 

PiLoie poszukuję krążek: „Sło-wiuk 
espcrancko-fwlski" - T. Michalski, 
jEsperaoto - podręcznik języka między¬ 
narodowego" - A. Penynoraz „koimów- 
ki esperanckie" A. i J. Dratwer. Dorota 


KolasińsJra, 



• Odkupię książki Bahda- 


ja, Nienackiego, Szklarskiego, NiziiU' 
sJdego, Szczepańskiej, Wemica. Mogę też 
wymienić je na inne. Mirosław Paprotoy, 


• Pil¬ 
nie poszukuję słownika polsko-angielskie¬ 
go i angielsko-polskiego oraz książek do 
nauki języka angielskiego dla 1, II i III 
roku nauczania pt. ,,My Eoglish book". 

■ J Kji Hf- Hi ■■ 



NA WZAJEMNĄ 


i tacy, którzy przyjeżdżali na rok czy 
dwa, byle tylko się wzbogacić; czasy 
były niepewne. Później zaczęła się tu 
osiedlać ludność z okolic Bieszczad, 
gdzie grasowały bandy UPA - tych 
rolników przenoszono dla ich włas¬ 
nego bezpieczeństwa. 

W pracy na polu sąsiedzi pomagali 
sąsiadom, ale na stałe zostali tylko 
tacy, których nie zrażały trudności. 
Bywało bowiem i tak, że gdy ktoś 
z gminy otrzymał konia, to w nocy 
mu go ukradziono. 

Gospodarstwo, w którym z rodzi¬ 
cami przebywał pan Henryk, rozwi¬ 
jało się; zakupiono maszyny itp. Te-, 
raz po pierwszych osadnikach pozos¬ 
tali ich synowie, córki, a nawet wnu¬ 
kowie już nie pamiętający tych naj- 
irudniejszych lat. 

. Mój rozmówca przeżył swoje 
wzloty i upadki, a do tych ostatnich 
przyczynił się stan jego zdrowia, któ¬ 
ry sprawił, ze teraz tak jak t ja prze¬ 
bywa w Zakrzewie. 

Ryszard Owczarski 


W zamiaii mogę odstąpić wiele książek 
przygodowych o Indianach lub zapłacę, 
Ryszard Bedoan, 

# Odkupię „Pana 
Tadeusza'^ A. Mickiewicza. Małgorzata 


Margaj, 



• Szukioi 


książek dotyczących wędkarstwa: J. Jete- 
ńskiego ,,Wędkarstwo muchowe", To- 
mackitj „Srebrny iipied", J. Putramenta 
„Balet boleni",]. Yostradowskiego „Ry¬ 
by i przynęty", A. SkaityńskiegO „Ta- 
jemmce wędkowania", T. Andrzejczyka 
„Wędkarstwo jeziorne”, J. Wygnańskie- 
go „Poradnik w^kar^ki", G. PiMrewiCZa 
„Relaks 2 wędką", „Tielki Atlas Ryb", 
W. Zeiskćego „Sztuka wędkowania”, 
D.A. SamBrina „Wędkowanie pod lo¬ 
dem", M. Kasperowicza „Ryby i wędka” 
oraz „Nowoczesne wędkarstwo grunto- 


we”, Kiystyoa KaTmaazowska, 






IMIENINY PANA JANA 


Z woleń - miasto leżące w woje¬ 
wództwie radomskim zostało 
wyzwobpe 14 stycznia 1945 r. w go¬ 
dzinach popołudniowych przez czoł¬ 
gi 11 Koq?usu Pancernego dowodzo¬ 
nego przez gen, Juszczuka. 

Po 5 latach, 4 miesiącach t 5 
dniach okrutnej hitlerowskiej oku¬ 
pacji Zwoleń był wóliiy. Za wolność 
zapłacił krwią najlcps^ch swoich 
synów. 

Lata powojenne to czas przywra¬ 
cania porządku w mieście. Zwoleń 
„postawił” na kulturę. Corocznie na 
placu Jana Kochanowskiego odbywa 
się wiele imprez kiiituralnych 
z udziałem ludzi zasłużonych nie tyl¬ 
ko dla kultury zwoleńskiej. Przykła¬ 
dem tego niech b^ąle odbywająca 
się corocznie w ężerwcu impreza 
„Imieniny Pana Jana”. 

Ten rok jest rofdem jubileuszo¬ 
wym, bowiem mija łffelat od śmier¬ 


ci naszego poety - Jana Kochanow¬ 
skiego. W związku z tą rocznicą ka^ 
lendarium imprez kulturalnych 
w Zwoleniu zapowiada się bardzO' 
ciekawie. Już 24 czerwca odbędą się 
kolejne „Imieniny Pana Jana” oraz 2 
biegi. Bieg na trasie Sycyna - Zwoleń 
oraz Czarnolas - Zwoleń. 

Ubiegły rok upłynął w Zwoleniu 
bardzo interesująco. Z osobą Kocha¬ 
nowskiego związane były prace ar¬ 
cheologów. W kościele dokonano 
zmiany tablicy pamiątkowej na 
nową. 

Niedawno w rodzinnej miejsco¬ 
wości Jana Kochanowskiego, w Sy- 
cynie zostało postawione popiersie 
poety, a jeszcze wcześniej, w roku 
1961 na głównym placu w Zwoleuiu 
odsłonięto jego pomnik, który jest 
widoczny na załączonym zdjęciu. , 
K^sztof Śmietanka 





FJ 


Matka Izki 
ma rację 

Postanowiłyśmy napisać 
w sprawie listu,Jzki" L,ŚM'' nr 
21 k Obie mamy po 16 lat i jes¬ 
teśmy bliźniaczkami Dziwi nas 
postawa „Izki", Uważamy, iż 
nie rozumie ona swojej matki. 
Ma jej za złe« że ją bija za późne 
przychodzenie do domu. My 
uważamy, że przebywanie po 
21.00 poza domem, zwłaszcza 
zimą “ nie powinno mieć miej¬ 
sca. Mama „Izki" ma rację - 
„Izka" nie jest jeszcze na tyle 
dorosła, żeby mogła włóczyć 
się w nocy po ulicach. Jej mat¬ 
ka na pewno się o nią niepokoi 

My - jeżeli chcemy być dłu¬ 
żej poza domem* mówimy do¬ 
kąd idziemy, albo zapraszamy 
znajomych do nas, do domu. 
Jeżeli Jzka" spotyka sięz syrn- 
patią, to również może go za¬ 
prosić do domu. 

Chcemy Cię, „Izko", zapew¬ 
nić, że nie jesteśmy potulnymi 
owieczkami - mamy dużo za¬ 
jęć, chodzimy dodatkowo do 
szkoły muzycznej, mamy sym¬ 
patie, sporo przeżyłyśmy i dla- 
,tego uważamy, że nie bardzo 
masz rację. 

R. i A. 


To też są dramaty 

^ Do napisania tego listu skło¬ 
niła mnie wypowiedź Ewy i Lid¬ 
ki pt. „To nie są dramatyczne 
sytuacje". Ewa i Lidka leżały 
w szpitalu, były rozżałone, sa- 
. motne i d latego chyba twierdzi- 
że; „listy o nieszczęśliwych 
miłościach nie powinny być 
drukowane - bo to żadne dra¬ 
maty". Nie zgadzam stę z nimi. 

głuchajciel „RP" jest dla nas 
- a jakie przeżywamy tragedie 
najczęściej? Co nas najdotkli¬ 
wiej gnębi, boti, złości, powo¬ 
duje łzy? Właśn ie nieszczęś I i we 
miłości, kłótnie z rodzicami. 



A Wy piszecie, że to nie są ża¬ 
dne dramatyl Sę, I to wielkie. 
A gdzie my mamy skierować 
się po poradę, gdy np. rodzice 
sprzeciwiają się temu czy tam¬ 
temu? Pisząc przecież do 
,,Świata Młodych" liczymy 
właśnie na mądrą radę tych. 
którzy umieli poradzić sobie 
z podobną jak moja sprawą. 

Przyznam się, że nasza cala 
klasa czytając „RP" wyszukuje 
artykuły o miłości, bo to nas 
naprawdę interesujel 


Dorota 

Kocham 

bez wzajemności 
i jestem 
szczęśliwa 

G dy przeczytąła m list De Ifiny 
(60 nr „ŚM"), przyznałam jej 
całkowitą rację. Kiedyś też, gdy 
zobaczyłam jakiegoś ładnego 
chłopaka, mówiłam sobie: to 
jest ten jedyny. Świat wtedy był 
nudny i szary. Życie nie miało 
sensu. 

Od prawie roku kocham 
chłopaka. Kocham go bez wza¬ 
jemności; nie mam ochoty z te¬ 
go powodu rozpaczać. Tomek 
ma dziewczynę, kocha ją, a ja 
nie chcę się wtrącać do jego 
życia. Wystarczy mi, że raz na 
jakiś czas spotkam go na ulicy. 
Oczywiste jest, ze chciałabym 
z nim przebywać, rozmawiać, 
dzielić się radościami i kłopota¬ 
mi, ale Tomek jest szczęśliwy 
z Grażyną i nie mogę przerywać 
ich szczęścia. 

Od prawie roku cieszę się, że 
żyję, ie mogę kogoś kochać. 
Dostrzegłam, że świat jest 
wspaniały. Wszystko dokoła 
jest ciekawe i cudowne, jak 
w bajce. Naprawdę chcę żyć. 
Może innym dziewczynom 
trudno to zrozumieć, ale ja jes¬ 
tem szczęśliwa. 

Mówię Wam, dziewczyny, 
nie rezygnujcie z życia tylko 
dlatego, że kochacie kogoś bez 
wzajemności. Samo to, że się 
kogoś kocha, jest szczęściem 
i pozwala widzieć świat w różo¬ 
wych kolorach. 

Zanzara 


cd. zeslf, 1 


Z czterech rn iast wyruszyły ogó Ino poJ - 
skie,Sztafety Tysiąclecia biegnące wiel¬ 
kim, historycznym szlakiem, którym Pol¬ 
ska wracała na swoje prastare ziemie 
zachodnie \ północne: 16 IV z Chelima 
Lub. do Kołobrzegu l z Bogatyni do 
Szczecina; 17 IV z Lublina do Zgorzelca 
i z Białegostoku do Gdańska. 

Związek Harcerstwa Polskiego w os¬ 
tatnim roku Tysiąclecia Państwa Polskie¬ 
go nie tylko włąayl się do Imprez ogól¬ 
nokrajowych, ale organizuje też własne 
akcje. Jedną z nich jest „Operacja 1001" 
- harcerski ruch młodzieży o honorowe 
obywatelstwo Fromborka -miasta Miko¬ 
łaja Kopernika. „Operacja 1001" będzie 
ogromną akcją społeaną mającą na celu 
niesienie pomocy Fromborkowi przez 
wykorzystanie wfedzy, fachowości, 
j właściwego stosunku do pracy mło¬ 
dzieży szkól przyzakładowych i zawodo^ 
wych. Inną akcją jest „Alert II - Harcerski 
Zwiad Tysiąclecia" pod hasłem: „Ludzie 
naszych czasów". Każdy zastęp harcer¬ 
ski ma za zadanie dowiedzieć się od 
przedstawicieli władz lokalnych jacy in¬ 
dzie w ich miejscowości zasJużyli się 
w walce o wolność kraju, lub wyróżniają 
się obetnie w pracy zawodowej i społe¬ 
cznej. 

Blisko 10 min Polaków mieszka poza 
granicami kraju. Polaków można spotkad 


na 5 kontynentach w SO krajach. Najwię¬ 
cej polskich rodzin - ponad 6 min osób - 
od wielu już dziesiątków lat przebywa 
w Stanach Zjednoaonych Ameryki Pół¬ 
nocne j. Najm n lej sze s ku p is ka po lon i jn e, 
po około 100 osób, znajdują się w Tryni- 
dadzie, Chanie, Dominikanie, Peru 
i Gwatemali... Blisko 3200 Polaków osie¬ 
dliło się w dżunglach i buszach ałrykań- 
skteh. W Europie najpotężniejsze pol¬ 
skie ośrodki powstały m, in. we Francjis 
W. Brytanii, Związku Radzieckim. O wię¬ 
zi z krajem świadczy m. in, nadawanie 
polskich nazw różnym miejscowościom 
w świecie. Warszaw jest na śwEede ok. 
30, w tym 24 w USA, 2 we Francji, po 
jednej w Australii Kanadzie, Grecji 
i Związku Radzieckim. Kraków ma swo¬ 
ich imenników m. in, w pobliżu Drezna 
w NRD oraz w Indii 


BV Na terenie klasztoru jasnogórskiego 
w Częstochowie odbyty się uroczyste cen-^ 
tralne obchody milenijne. Ponadto Episko¬ 
pat Kościoła Katolickiego uczcił lOOB-lecie 
chrztu Polski wieloma uroczystościami reli- 
gjjnymi, 

4 VI W związku z przypadającą w br. 120 
rocznicą urodzin (4 VII oraz SO rocznicą zgo¬ 
nu Henryka Sienkiewicza GS XI} rozpoczęły 
się w całym kraju obchody „Roku Sienkiewi¬ 
czowskiego", które Irwać będą do IS XI. 
2 VII Zmarł w Warszawie znany poeta. Saty¬ 
ryk, tłumacz, felietonista i autor licznych 
k s i ążok dl a dz i ec i Jan 0 rzec h w.i, czyn ny dz ia - 


łaa społeany, zaangażowany przez wiele 
lat w pracy ZLP, Pen Clubie itp. Pozostawił 
imponujący dorobek w postaci 60 książek, 
które miały 140 wydań. Utwory jego były 
tłumaczu ne n a wie Ie języków. 

12 VII Zostały uruchomione Ostrołęckie Za¬ 
kłady Celulozowo-Papiernicze. 

20 VII Uruchomiono hutę aluminium 
w Koninie. 

21VII Obradowała nadzHvyczafna sesja Sej¬ 
mu, poświęcpnaKTysiącleciu Państwa Pol¬ 
skiego. Zamknęła trwające od 1960 roku 
obchody. 

29 VII Z inicjatywy Tymczasowego Komitetu 
Budowy Pomnika Jana XXill odbyło Się we 
Wrocławiu spotkanie 1400 katolików. Spot¬ 
kanie poświęcone uczczeniu Tysiąclecia Pa¬ 
ństwa Pojskięgo i chrztu Polski, połączono 
z uroczystością wmurowania kamienia wę¬ 
gielnego pod pomnik papieża Jana XXIII 
Pomnik sianie w najstarszej dzielnicy Wroc¬ 
ławia - Ostrowiu Tumskim na placu św, 
Martina, 

Na międzynarodowym konkursie 
skrzypcowyrT5 w Monachium 19‘letni 
student Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Sopocie - Konstanty A. Kulka zajął 
I miejsce spośród 49 reprezentantów 21 
krajów. Konkurs monachijski należy do 
najpoważniejszych f najtrudniejszych 
Imprez tego typu. K. Kutka zabłysnął już 
przed 3 laty na konkursie im. Faganinle^ 
go w Genui. 16-letnl wówczas uczeń 
szkoły średniej otrzyma! tam specjalne 
wyróżnię niei 


7-9 X W Warszawie obradował Kongres Kul¬ 
tury Polskiej -wielkiezgromadzenie ponad 2 
tysięcy delegatów i gości - naukowców, 
twórców, działaczy kulturalnych. 

9 X Na Westerplatte, w miejscu gdzie padły 
pierwsze strzały II wojny światowej i przez 7 
dni trwała walka w obronie Wybrzeża - od¬ 
była się uroczystość odsłonięcia Pomnika 
Bohaterów Westerplatte 1939^1945 (wg pro¬ 
jektu F. Duszeńki i A, Haupta) wzniesionego 
w hołdzie obrońcom wybrzeża oraz maryna¬ 
rzom Polskiej Floty Wojennej i Handlowej. 

24~ZSX W całym kraju trwały uroczystości 
związane z 30 rocznicą utworzenia Brygady 
im. Jarosława Dąbrowskiego, która w okresie 
wojny domowej w Hiszpanii w latach 1936- 
-1939 walczyła w obronie republiki przed 
rebelią faszystowskich wojsk generała 
Franco. 

11XI Sejm uchwalił ustawę o S-tetnim planie 
rozwoju gospodarki narodowej na lata 1966- 
1970. Pian przewiduje, iż trzecia pięciolatka 
będzie okresem wzmożonej walki o podnie¬ 
sienie efektywności gospodarki kultury^pro¬ 
dukcji, jakości i nowoczesności w)Tobów, 
koncentracji i oszczędności inwestycji. Prze¬ 
widuje się też znaczne zwiększenie udziału 
Polski w wymianie międzynarodowej. 

3a XII Wchodzi w życie, zgodnie z rozporzą¬ 
dzeniem Rady Ministrów z dn. 17 VI br. 
nowy, międzynarodowy układ jednostek 
i miar „Sł" tSysteme tntemarional d'Unites1, 
uchwalony przez Xi Generalną Konferencję 
Miar w 1960 r. 


Nowy system, który będzie wprowa¬ 
dzony wżycie sukcesywnie opiera się na 
6głównych jednostkach: m - metr (dłu¬ 
gość), s - sekunda (czas), kg-kilogram 
(masa), *K- stopień Kelvjna (temperatu¬ 
ra), a -amper- (natężenie prądu elektry¬ 
cznego), cd - kandela (światło). Wpro¬ 
wadzono tez dwie jednostki uzupełnia¬ 
jące: rad - radlan „kąt płaski"'! sr- sterla- 
dian (kąt bryłowy) oraz 27 jednostek po¬ 
chodnych. Ponieważ „SI" jest układem 
międzynarodowym, ustala on-w celach 
ujednolicenia - jedną naz^yę rniary i je- 
den jej skrót. Na przykład temperaturę 
mierzy się w stopniach Kelyina {T^K), 
a nie jak do dotychczas Celsjusza; jed¬ 
nostką objętości jest metr sześcienny, 
a nie litr, pracę, energię i ilość ciepła 
mierzy się w dżulach (J), a nie w ergach, 
kaloriach, kilowatogodzinach itp.; decy¬ 
metr oznacza się skrótem „dm" a nie 
„dcm" skrót dekagram „dag", a nie 
I „dkg"l nie uwzględnia się nazw i jednos¬ 
tek: kwintal, tona, cetnar, karat itp. W 
1%7 roku zostaną podjęte prace nad 
wp ro wa dzen ie iti u kład u „ 51 " do n owych 
podręczników szkolnych, książek aka¬ 
demickich i innych fachowych publika¬ 
cji. W okresie przejścrow^tn jednostki 
dotychczasowe będą uż)^vane równo¬ 
legle z novvymł, 

31 Xlt Ludność miast Polski i 15 909 bs>ę<y) 
zaaęła pod względem liczebności przewa¬ 
żać naci ludnością wsi (i5,9112 t>siąceL 
































D n i 

III ^ęrn, Pojutrze dzień wy- 
lątowy - najdłuższy w roku. Trwa 
ponad szesnaście godzin, ale jasno 
jest już na długo przed wschodem 
j długo jeszcze po zachodzie słońca, 
więc na noc tak na prawdę zostaje czte¬ 
ry do pięciu godzin. Na najkrótszą noc 
w roku„. 

Miedziany lampion słońca na nit¬ 
kach światła wisi nad horyzontem 
splecionym z d rzew. Dzień dobiegł już 
do końca i w przedwieczornej ciszy ze 
słońcem w półmork chowa się. Sza¬ 
rzeje zieleń liści ciemnieję stada 
chmur. Tej nocy ci się przyśni bajka 
zza siedmiu gór. Zza siedmiu gór. zza 
siedmiu lasów, zza siedmiu mórz, zza 
siedmiu rzek przyfrunie nocnym pta¬ 
kiem bajkowy sen. 

Tak naprawdę pełna baśni jest noc 
o kilka dni późniejsza i jeszcze bardziej 
wyjątkowa, pełna - nnoże bardziej 
dawniej niż teraz - świętojańskich 


ogni i kupaiowych wianków. 

To o niej pisał Kochanowski - błys¬ 
nął swą szkolną wiedzą Tomek. 

Tak, o niej: ,,Gdv słońce Raka za¬ 
grzewa, a słowik więcej nie śpiewa, 
sobótkę, jako czas niesie, zapalono 
w Czarnym Lesie'l Czy nie ma w tym 
czegoś wspaniałego, że taki zwyczaj 
przetrwał całe wieki? 

Nie roztkilwiaj się nad zabobonami 
- przywołał mnie do porządku Tomek. 

J jak mu wytłumaczyć, że to me tylko 
o wróżby bez realnego znaczenia cho¬ 
dzi, Że tkwi w tym magiczna siła łączą¬ 
ca ludzi, ciągłość naszej historii tyle 
razy brutalnie ranionej, ja kies tajemni¬ 
cze piękno. 

Czerwiec wita lato w nockę kopało¬ 
wą. Posplatałam wianek, niesie go już 
woda. Wianki kolorowe znaczone 
wróżbami płyrłą poprzez Polskę wszy¬ 
stkimi rzekami. Czerwiec witał lato 
przed rokiem i dawniej, kiedyś rnoja 


mama też rzucała wianek. Kolorowe 
wianki, kolorowe wstążki płyną tak jak 
zawsze z falą poprzez Polskę. Czerwiec 
wita lato w nockę kupałową. Stoję 
razem z mamą nad wiślaną wodą. Biel 
i czerwień rakiet rzuca gwiazdy w nie¬ 
bo. W jedno się splatają: ta noc, Wisła, 
piękno. 

Kto to napisał? Jakaś dziewczyna? 
Ja też najbardziej lubię pokazy sztucz¬ 
nych ogni - muszę przyznać,-że nie 
spodziewałem się tego Tomkowego 
wyznania. Może i do niego jest jednak 
w stanie coś przemówić. Aie gdzie 
w tym jakaś baśń - kontynuował swe 
pytania Tomek. To po prostu współ¬ 
czesna technika. 

A kwiat paproci? - zapytałem nie¬ 
pewnie. Nie istnieje - odpowiedział 
Tomek twardo i jeszcze raz błysnął 
szkolnymi wiadomościami: paprocie 
rozmnażają się przez zarodniki i kwiat 
nie jest im potrzebny. 

Niepotrzebny kwiat paproci? A po 
CD wyruszało w noc świętojańską po 
niego tylu śmiałków? Jak pod innymi 
szeiokościami geograficznymi po żar- 
ptaka czy po złote runo? Czy można 
wyruszać po coś, co nie istnieje? 

Tomek już się nie odzywał. Patrzył 
tylko na mnie z© zdziwieniem, bo głos 
mój brzmiał niezwykle poważnie i To¬ 
mek nie był pewien, czy mówię to 


serio, czy za tymi słowami - jak to się 
czasem zdarza - kryje się jakieś inne 
znaczenie, które na razie do niego nie 
docierało. 

„Przybądź do mnie, dam ci kwiat 
paproci" - zanucił nie wiem skąd zna¬ 
ną sobie starą melodię i już go nie 
było. 

W tydzień po świętojańskiej nocy 
zaczną się wakacje. Będzie można od¬ 
łożyć na dwa miesiące szkolną wiedzę 
- tę o Kochanowskim i tę o zarodni¬ 
kach paproci - i nucąc zupełnie inną 
melodię, choćby tę z listy przebojów 
telewizyjnej „Dwójki" („Jezu, jak się 
cieszę z tych króciutkich wskrzeszeń, 
kiedy pełną kieszeń znowu mam"}, 
wyruszyć,.. Właśnie: dokąd? po co? 
Ano w góry, nad morze, na jeziora. Na 
obóz czy kolonię, do babci czy wujka, 
z rodzicami czy z paczką kolegów. Że¬ 
by zapomnieć o minionych dziesięciu 
miesiącach, o obowiązkach, żeby za¬ 
chłysnąć się wolnością i „nicnierobie- 
niem", f odpocząć, odpocząć, odpo¬ 
cząć. 

A kwiat paproci? A żar-ptak? A złote 
runo? Przecież można je znaleźć, jeśli 
się tego bardzo chce. 8o choć nie 
istniały i nie istnieją, to stworzyła je 
ludzka tęsknota za czymś pięknym, 
tajemniczym i nieznanym. Za czymś 
wyjątkowym. A to można znaleźć 


wszędzie, jeśłl wakacyjnego czasu nie 
sprowadzi się tylko do wakacyjnej, 
pustej choć wolnej egzystencji 

Sprawdzenie siebie samego, stwie¬ 
rdzenie, że nie zawiódł ktoś, na kogo j 
liczyłeś, odkrycie, że ktoś ci nie jest 
obojętny, że komuś zależy na tobie, 
zdobycie przekonania, że da wanie też 
może być przyjemnością, uświado¬ 
mienie sobie poczucia wspólnoty 
w koleżenskiej paczce czy więzi w ro¬ 
dzinie - to też może być piękne, tajem¬ 
nicze i wcześniej nieznane; i niestety 
przy dzisiejszym stylu życia wielu 
z nas - także wyjątkowe. Nie jak jeden, 
ale jak cały bukiet kwiatów paproci, 
kwiatów wakacyjnych odkryć i prze¬ 
żyć, które jtjż czekają na śmiałków. 
Odwaga ma przecież tyle różnych od¬ 
cieni i do jej sprawdzenia nie zawsze 
są potrzebne tajemne siły, broniące 
tajemnicy legend. A wakacje już tuż 
tuż. 

To nasze ostatnie przedwakacyjne 
spotka nie. Życzę więc wszystkim wie¬ 
lu wspaniałych odkryć: w sobie, w in¬ 
nych, wokół siebiel A że nie wiern, 
kiedy spotkamy się znowu, niech te 
życzęrria obejmą rłle tylko te dwa wy¬ 
jątkowe miesiące. Kwiatu paproci nie 
ma. Ale można go znaleźć nie tylko 
w świętojańska noc... 



TYLKO RAZ W ROKU 


T radycyjnym zwyczajem w przeddzień 
Międzynarodowego Dnia Dziecka, na 
zaproszenie Przewodniczącego Rady Pań¬ 
stwa prof. Henryka Jabłońskiego i jego 
małżonki Jadwigi, gościła w Belwederze 
kilkudziesięcioosobowa grupa zuchów, 
harcerzy, członków szkolnych kół PCK, 
LOP, TPD. Przyjechali z różnych stron kra¬ 
ju: ze Szczecina r Brzeska, Łodzi i Zambro¬ 
wa, Kazimierza Dolnego I Oświęcimia, 
z Radomskiego i Katowickiego. 

Harcerze z zastępu „Leśniodkrywc/'z1 
DH - Młodzieżowej Straży Ochrony Przy¬ 
rody, działającej przy Domu Kultury „Het¬ 
man" w Szczecinie, opowiadali o swej pra¬ 
cy w środowisku zamieszkania, o uczestni¬ 
ctwie w konkursie „Harcerze współgospo¬ 
darzami osiedla".Zdobyli Już wiele nagród 
i wyróżnień za swą działajność, ale, jak się 
zwierzyli, najbardziej cenią sobie list po¬ 
chwalny, który otrzymali od naczelnika 
ZHP oraz to ostatnie - zaproszenie na 
wizytę w Belwederze. 

Natomiast reprezentantka zastępu har¬ 
cerek z Kowali opowiedziała o ich ostatnim 
sukcesie, jakim było zajęcie pierwszego 
miejsca w chorągwi radomskiej w Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej- Realizując zadanie 
turniejowe p.n. „Pionierzy epoki" dziew- 
czyfły przeprowadziły mnóstwo wywia¬ 
dów z ludźmi zasłużonymi dla ich m iejsco¬ 
wości. Inne zadanie, przy wykonywaniy 
którego znakomicie się bawiły, to „Mini¬ 
mami", czyli rewia mody i bal w stylu retro. 
Zuchy z drużyny „Słoneczne Krajki", dzia¬ 




Jak każe harcerski obycia} każde ważne wydarzenie w drużynie odnotowywana test 
w kronice, Prof. H. Jabłoński ivp/su/« się do ogromne! ksieoi przywiazionaj przaz 
zastęp ,Xeśni wędrowcy** 


A 

Tyiko raz w roku Sala Pompajańska Belwederu rozbrzmiewa wesołĄ harcerską 
piosenką 


łającej przy Pałacu Młodzieży w Łodzi, 
z durną opowiadały o swym występie na 
koncercie zorganizowanym w Teatrze 
Wielkim z okazji Dnia Matki i zaśpiewały 
jedną z piosenek, jakte wówczas zapre¬ 
zentowały publiczności. Za to „Dzielne 
Krasnale" - zuchy z Kazimierza Dolnego, 
które przywiozły ze sobą kilka kukiełek - 
przyznały, że'najbardziej lubią bawić się 
w teatr, 

- Nie chcemy przyszłym pokoleniom 
pozostawić „oskaipowarłej" ojczyzny ^ 
powiedziała Anka reprezentująca szkolne 
koło LOP z Ktełc. - Dlatego pomagamy 
naszemu nadleśnictwu w zalesianiu, do¬ 
karmiamy zwierzęta, sadzimy krzewy 
i drzewa na naszym osiedlu, opiekujemy 
się zieleńcami. 

Członkowie kół PCK z Oświęcimia i kół 
TPD z Zambrowa rnówili o pomocy, jakiej 
udzielają ludziom chorym i niepełno¬ 
sprawnym, o współpracy z domami dziec¬ 
ka, gdzie organizują dla swych rówieśni¬ 
ków różńego rodzaju koń ku rsy F zabawy, 
m. In. andrzejki i mikołajki. 

- Milif młodzi goście, w imieniu swoim 
i małżonki bardzo wam dziękuję za to 
spotkanie - pow\edz\di\ prof. Henryk Jabło¬ 
ński. - Tyłlfo raz w roku rozbrzmiewa 


w 0e/ivederze fair radosny śpiew. Zazwy¬ 
czaj tu, w Sali Pompe/anskre^, wręczam 
odznaczenia państwowe, nominacje pró*^ 
tesorsłde, przyjmuję ambasadorów, jest 
wtedy bardzo poważnie, aasami prowa^ 
dzimy trudne rozmowy. Dzisiaj teźmówi^ 
iiśmy o sprawach poważnych, aie dosko* 
na/e się rozumieiiśmy, bo jesteśmy Pola* 
kamr, naieżymy do tego samego narodu. 
Naród zaś, to rodzina wszystidch polskich 
rodzin. 

Czytałem z ogromną radośc4 / pr^ 
znam, te również z zazdrością opinie, 
jalde wystawili wam wasi nrychowawcy* 
O mnie nikt tak dobrze nie napisał, jeżeli 
będzlede nadal tak debrze się uczyć, pra¬ 
cować w swo/cb or^ntzacjadi, to my, 
dorośli, możemy być spokojni o iosy kraju. 
Bądźde już dziś współgospodarzami swo- 
jego ostedła, środowiska, bo to pozwoli 
wam łatwiej przejąć w przyszłości nasze 
obowkprki. 

Życzę wam jak najwięcej trwałych przy¬ 
jaźni, a jeśli i n^nie uznadeza swego szcze¬ 
rego pizy^dela, będę bardzo szczęśliwy. 

Po tej, niejako oficjalnej części spotka¬ 
nia prof. H. Jabłoński oraz jego małżonka 
zaprosili swych gości na lody. (mjł 

Fot. Marek Szymański 


Niedźwiadek 
- łasuch 
buszuje 
po beslddzkich 
pasiekach 

KATOWICE (Inf. własna^. Powszech¬ 
nie wiadoma, że niezwykle rzadko wy¬ 
stępujące w Polsce niedźwiedzie bru¬ 
natna można spotkać jedynie w najwyż¬ 
szych partiach Tatr i w niektórych rejo¬ 
nach Bieszczadów. Dlatego też prawdzi¬ 
wą przyrodniczą sensacją stało się poja¬ 
wienie niedźwiedzia w Beskidzie Ży¬ 
wieckim, w rejonie Bystre] koło Żywca. 

Zanim jeszcze służba leśna zdążyła 
zorientować się w nowej sytuacji, miś 
dał znać o swej obecności. Przez 3 noce 
odwiedzał jedną z pasiek, niszcząc 
i opróżniając ule z miodu i czerwi Żadne 
podjęte przez pszczelarza środki zarad¬ 
cze nie odniosły skutku. Niedźwiadek, 
bo był to niewątpliwie młody miś, co 
stwierdzono po odcisku łapy-przechy¬ 
trzył właściciela pasieki. Nocami forso¬ 
wał ogrodzenie, korzystając z pochylo¬ 
nej nad nim akacji Wydostawał się zaś 
przemyślnie przez siebie wydrążonym 
podkopem. Nie pomogły kamienie, któ^ 
rym i zasypano dół. Łakomczuch za każ¬ 
dym razem usuwał je, sobie tylko zna¬ 
nym sposobem. 

Kilka dni później widziano go w okoli¬ 
cach pobliskiego Brzuśnika. Całkiem 
możliwe, że da wreszcie spokój pszcze¬ 
larzom w Bystrej i w poszukiwaniu rów¬ 
nie łatwo dostępnych smakołyków po¬ 
wędruje gdzieś dalej. Chyba że - jak 
twierdzą znawcy nled^ledzich zwycza¬ 
jów i co wydaje się bardzo prawdopo¬ 
dobne - łasuch odwiedzi pasiekę po raz 
czwarty... (Mc) 


Rozszalały 
wulkan atakuje 
samolot 
na wysokości 
ponad 7 km 


Niezwykłe chwiJe grozy przeżyli pasażie- 
rowie (155 osób) oraz załoga sameiocu 
ing-747”) któiy leciał nad zachodnią częśdą 
Ludonezyjsldej wyspy Jawa, gdy nagle, na 
wysokości 7j5 km wpadli w obłok popiołu 
i kamieni. Zaraz potem rozszalały wuU^ - 
bo to właśnie on był sprawcą kataklizmu - 
poważnie uszkodził jeden z silników ^^Boe- 
inga”. Jednak dzielny samnloTi choć z pizc^ 
rażonymi pasażerami^ szczęśliwie wylądował 
□a jednym z pobliskich lomiśk i wszystko 
skończyło się dobrze, (mair) 
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T ego słą nte spodziewaliśmy. Obroń¬ 
czynie naszego (rofeum, czwórboist- 
ki Zbiorczej Szkoły Gminnej z ledlińskan 
przegrywają (w Kozienicach) w rywalizacji 
o wyjazd na zawody międzynarodowe. Za¬ 
skoczenie jest duże; mistrzynie z roku 
ubiegłego zbierają w sumie zaledwie T517 
pkt, a więc o T75 pkt. mniej aniżeli dwa¬ 
naście miesięcy lemu Jednak na usprawie¬ 
dliwienie ich postawy musimy dodać, że 
reprezentantki Jedlińska nie startują w od¬ 
powiedniej formie. Zapytane - co się stato^ 
odpowiedziały ze Izami w oczach, że nie* 
mai wszystkie niedawno chorowały na gry¬ 
pę, Ten fakt ma duży wpływ na wyniki. 
A konkurentki okazały się znakomite. 
Zwłaszcza przedstawicielki Gdyni (SP-14) 
i zawodniczki z Aleksandrowa Łódzkiego 
(Sp-3}. Ałe po kolei. 


P o pierwszej konkurencji sytuacja jest 
w zasadzie remisowa, Wprawdzie lid- 
ka Malinowska (Jedlińsk) i Iwona Błaszczyk 
(Aleksandrów) osiągają w biegu na 60 
m najlepsze czasy - 8,2 sek., ale przeciętna 
wyników aleksandrowianek jest najwyższa 
i one obejmują prowadzenie. O 8 pkt. 
wyprzedzają reprezentantki Wybrzeża, Je¬ 
dlińsk jest trzeci, a uczennice SP-6 Chełm 
C2warte.„ 





W skoku wzwyż gdynianki odrabiają 
straty (przeciętna ich wyrfików wynosi 143 
cm), a najlepsza z zespołu, Małgorzata 
Sobczak, pokonuje poprzeczkę leżącą na 
wysokości 149 cm. Taki sam rezultat osiąga 
Aneta Piechowska (Aleksandrów), Ale dla 
nas rewelacją jest maleńka Małgorzata No¬ 
wak z Jedlińska. Można powiedzieć, że 
przeskoczyła samą siebie - uporała się 
z wynikiem równym jej wzrostowi - 140 
cm... 



T* fi/ffjwięcę/ emocji dostarczyła ostatnie konkotetteja - 6feg na 500 m. Tu naileps^a okazała się Małgorzata fiiowak i Jedtińska - 
t24s0 min. 

2. Poprzeczka na wysokości 149 cm. Skacze Małgorzata Sobczak z Gdyni 


^ bardzo słabym poziomie stoi rzut 
* ^ ClpiJeczką. Wprawdzie wieje lekki 
przeciwny wiatr, jednak ani jedna z dziew¬ 
cząt nie rzuca ponad 55 m. Najbliższa tego 
celu jest późniejsza zwyciężczyni w ogól¬ 
nej klasyfikacji indywidualnej, Izabela Bo¬ 
rycka (Gdynia) -54,18 m. A jesteśmy świad¬ 
kami i 20-metrowych rezultatów* Trzeba 
przyznać, że na rzutni „pachniało^^ nudą. 
Tak kiepsko nie było juz od paru lat.,* 

~7 ^ to ostatnia konkurencja etiminacji 
-^-tlfbieg na 500 m) jest niemal sensa- 
q,'jna. Wyczerpane dotychczasowymi wal¬ 
kami czwórboislki wskrzeszają w sobie 
resztki sił i walczą wprost fantastycznie. 
Wspomniana już Małgorzata Nowak osią¬ 
ga czas 1.25,0 min. Tylko o 0,5 sek. są od 
niej słabsze Izabela Borycka (Gdynia) i Re- 
nala Kolsul (Aleksandrów). Zupełnie do¬ 
brze radzą też sobie zawodniczki z Cheł¬ 
ma. a głównie Monika MękaL. 

S zybko dodajemy wyniki, przeliczamy 
je na wielobojowe punkty. Najwięcej, 
bo aż 774T zdobywają podopieczne pana 
jana (lobczyka - dziewczęta z Gdyni [Mał¬ 
gorzata Sobczak, Dorota Kozyra, Izabela 
Borycka, Agnieszka Nagrodzka, Marzena 
Felkner i Monika Kilian), Gratulujemy zwy¬ 
cięstwa i awansu do międzynarodowego 
finału, który odbędzie się na początku 
sierpnia w Pradze. Drugie miejsce zajmują 
czwórboislki z Aleksandrowa (1669 pkt*), 
trzecie - zawodniczki z jedlińska (1517 
pkt.), czwarta lokata przypada sportsmen¬ 
kom z Chełma (1490 pkt.). 

Wszystkim zespółom dziękujemy za 
walkę, triumfatorkom życzymy jeszcze le¬ 
pszych osiągnięć w stolicy Czechosłowa¬ 
cji. Na finał międzynarodowy pojadzie 
również najlepsza lekkoatletka drużyny 
z Aleksandrowa, Renata Kołsul, która 
w Pradze wystąpi w indywidualnej rywali¬ 
zacji. Powocfzenia! 

Tekst 1 zdjęcia: Z.F, 


Bujne łąki, na których pasą się wysokomleczne hołenderki; wyso¬ 
kie wały chroniące przed zalaniem położone poniżej lustra wody pola 
uprawne; sieć kanałów, rowów melioracyjnych, żywych i martwych 
rzek; mrowie jeziorek i rozlewisk, nadających krajobrazom Żuław 
charakterystyczne, łagodne piękno* 

Jednak nie tylko urokliwa panorama stanowi o niezwykłość! 
krainy położonej w delcie Wisły. Jej największą osobliwością są 
wielkie przestrzenie żyznej, pszenno-buraczanej ziemi, która plonuje 
jak nigdzie indziej* Ale większa część Żuław położona jest na tere¬ 
nach depresyjnych, poniżej poziomu morza* A srogi Neptun nie 
oddaje łatwo swoich posiadłości. Człowiek nieustannie toczy walkę, 
aby wydrzeć spod jego panowania urodzajne tetytorium*** 



- Na 4>l»9zarze deltowym czlowiefc fak nig¬ 
dzie iadziei musi współdziałać z przyrodą - 
rozpocrynM swój miaiwykhtd dr Kaziauerz 
Cebuiakt geaersdny pTojektaat2^ulaw. ^ Afa- 
my m do czymenisk z natutałaym proceseta 
łądótwórezym. Piymąca '^wtKla traasportuie 
żwir, piasek, ^inę, pohipaat skały. W ten 
powstawały tyzae mady, trawia$r« 
kępy, ostrowy^ Wyłoniony z wody fąd czło¬ 
wiek poddał połdcryzaciL Historyczna, rc- 
gionałna nazwa: j^źuława*^ oznacza po pros¬ 
tu teren, który zofstał oddzielony od wody 
opasuiacym go walem. 

Jeśli urządzenia HrodJTO-meifor^cj^Jji e zbu^ 
dowane w zgodzie z prawami mryznaczony-^ 
mi przez przyrodę, to będą one trwały i mogą 
przetrwać wieki. Przyroda ieb nJe odrzuca, 
iecz adoptuie. JeśU jednak cziowiek zakłóci 
naturalny proces iądotwórezy, to wodny ży^ 
wiol upomni się o swoje prawa. W przyrodzie 
zasada, ie „gwałt się gt^afrem odcisica" - 
cgzei[WOva£ła jeat z cafą surowp^cf^. Im 
potęźnieiszą tatn^ zbuduje człowiek, tym 
większe jest prawdopodobieństwo powodzi. 
Woda bezlitośnie obnaży błędy hydrologów 
i j!taivet UA/jioivaćzei^iiie/sza teeimijca budoi4^- 


iana jest tu liiezradna. Przy budowie grobli, 
śluz czy walów, r^ęsto więc korzysta się 
z historycznych doświadczeń naszych przod¬ 
ków, którzy niejedną już zwtycięską bitw^ 
z wodę rozegrali. 

Największe sukces:^ przy wydzieraniu mo¬ 
rzu żyznych polderów mają oczywiście Ho- 
lendr^. W ciągu kilku wieków powiększył! 
oni powierzchnię swoich grualów roląycli 
o parę tysjfcy Jdlometrdw kwadjratowycbf 
Nie darmo powstało dumne powiedzenie, iż 
„Bóg stworzy! świat, a Holandia swój kraj". 

Na Żuławach również można odnaieźć 
ślady fcb dzJaiaJiiości. Osadnicy z kraju tuli¬ 
panów osiedlili się w defete Wisjy w XVI 
wieku, uciekając przed prześlado wauiami re¬ 
ligijnymi* Oni to właśnie nauczyli Kaazubdw 
laclioieego Ayparua grobli i walów, budując 
przemyślny system urządzeń meiiorac}d- 
nyeb.^ Przywłeiit również ze sobą umiej^t^ 
ność stawiania pomp wiatrowych, odwad- 
niających położone w depresji tereny* lyysi- 
lek wJożpny w pofderyzac/p gruntów nie byl 
daremny. starych-księgach można wyczy¬ 
tać, iż urodzaj na iuJawskrcIi polach był tak 


obtity, że nakładany na tutejs^cb cbiopd w 
podatek był siedmiokrotnie wyższy niż w la¬ 
nych regionach Pomorza,,, 

„TO NJE JEST DZIEŁO 
NA MIARĘ 

MOŻLIWOŚCI POLSKICH" 

Ma ścianie wielka j ,Mapa urządzeń meliora¬ 
cyjnych Żuław”, upstrzona czerwonymi kółe¬ 
czkami* Najwięcej kolorowych punktów znaj¬ 
duje się w pomaJowancj na zieloDO dolnej 
częśd mapy. Tó tereny depresyjne w rejonie 
jeziora Druzno oraz kanałów: Elbląskiego 
i Mieczkowskiego* Każde kółeczko oznacza 
stację pomp odwadniających. Obecnie czyn¬ 
nych jest ich ponad 90. Największa stacja 
pomp w Chtodniewie^ pracując pełną parą 
może przepompować 21 metrów sześciennych 
wody na sekundę! 

- Przy aormałnych warunkach pogodo¬ 
wych taka ilość pomp w zupełności wystar¬ 
cza, aby zabezpieczyć teren przed zaiattiem. 
Gdy jednak dłużej wieje północny wiatr od 
ZaiewUf to jezioro Dmżno tak wzbiera, że 
trzeba ogłaszać ałarm przeciwpowodziowy. 
Mamy przygotowany plan operacyjny i o za¬ 
skoczeniu nie ma mowy. Trzeba jednak pa¬ 
trolować wały i pełnić całodobowe dyżury, 
Z wodą nie ma żartów, - mówi inż. Bogdan 
Szymanowski z Wojewódzkiego Zarządu In¬ 
westycji Rolniczych w Elblągu* O tym, że 
sentencja ta nie jest wcale przesadą, przekona¬ 
no się przed rokiem, kiedy sztormowa fala 
przerwała wały^ zatapiając kilka miejscowości. 
Była to największa powódź w powojennej his¬ 
torii ^uław..* 

A zaczęła się ta historia, jak gdyby od nowa 
mi, przed zakończeniem II wojny, kiedy hitle¬ 
rowcy wysadzili w powietrze wały, pompy, 
śluzy, przemieniając wielkie obszary nródza- 
ncj ziemi w gigantyczne jezioro. Z ponad siu 
czynnych przed wojną stacji pompowniczych, 
ocalało zaledwie 33. Zagraniczni specjaliści 
poproszeni w 1945 roku o ekspertyzę orzekli, 
że odwodnienie Żuław J rekonstrukcja syste¬ 
mu urządzeń wodno-melioracyjnych nie leży 
w możliwościach tecłmicznych Polski. Zwró¬ 
cono się więc o pomoc do Holendrów, najwię- 
kszy^ch speców^ od odwadniania. Potwierdzają 
oni diagnozę poprzedników: „To nic jest dzie¬ 
ło na miarę możliwości polskich”, 

Polacy, nic zważając na ponure ekspertyzy, 
zabrali si^ jednak do naprawy vvałów. ł. a ta nic 


dziur przeprowadzono bardzo skrupulatnie. 
Gdy pr^szła kulminacyjna fala, a poziom 
wody na Wiśk podiuósł się do maksimum, 
sięgając dziesięciometrowych szczytów wa¬ 
łów, w żadnym miejscu nie zostały one prze¬ 
rwane! 

Odbudowa obwałowań to dopiero początek 
batalii o udostępmeuie rolnikom najurodzaj^ 
niejszych w Polsce pól i pastwisk* Następnym 
etapem była wojna z wysokimi na 2 metry 


trzcinami, które bujnie rozpleniły się na tor- 
fiastych łąkach. Zielsko tępiono jeszcze przez 
klika lat. Jednocześnie trwały prace nad odko¬ 
pywaniem zamulonych kanałów i rowów me¬ 
lioracyjnych. Ostatnią stację pomp urucho¬ 
miono w 1948 roku, Zapaniczni specjaliści od 
melioracji przecierali oc^ ze zdumienia.*. 

Obecnie Żuławy Wiślane zajmują prze¬ 
strzeń 213 tysięcy hektarów* Wały, o łącznej 
długości S16 kilometrów, chronią pola na ob¬ 
szarze 122 tysięcy hektarów. Najbardziej ka¬ 
pryśnym i niestabilnym obiektem wodnym 
w delcie Wisły jest z pewnością jezioro Druż'- 
no. Kiedy jego powierzchnia równa jest z po¬ 
ziomem morza "jezioro ma powierzchnię 1450 
ha. Po ulcwmych deszczach, pTz>' stanie pod¬ 
wyższonym - 1790 ba, Wodo w rzece Elbląg 
płynie wtedy w dw^ócli kierunkach jednocześ¬ 
nie: górą słodka woda idzie do Bałtyku* a spo¬ 
dem zakrada się słona woda morska! 

W ostatnich latacli urodzajne Żuławy prze¬ 
żywają zlą passę, W porównaniu z 1976 ro* 


kiem, kiedy to zbierano 44 kwintale zbóż 
2 hektara, w latach 1979-81 plony spadły 
o połowę* W tym czasie nastąpił również wy¬ 
raźny sj>^dek ilości i mleczności żuławskich 
krów. W raporcie opracowanym przez dyr* 
Adama Fasternaka z elbląskiego WZIR, skwi¬ 
towano tę sytuację lakonicznie: „spadek pro¬ 
dukcji wiąże się z niedosiosowaniein technolo¬ 
gii (budynki, maszyny) do sp<xyfiki gospoda¬ 
rowania na Żuławach”. 


Dopiero ostatnio zadbano o zwiększenie 
nakładów inwestycyjnych na rozw^ój tego re¬ 
gionu, W opracowanych przez Prezydium 
Rządu „założeniach rozwoju gospodarki żyw¬ 
nościowej na Żuławach do 1990 roku” mówi 
się o gruntmvne| modernizacji sj-stemu wod¬ 
no-melioracyjnego Żuław. Plany są ambitne. 
Przziwiduje się likwidację dużej ilości otwar¬ 
tych rowów, ^vybudowanie nowych 14 stacji 
jxłmp, usypanie 147 km wałów ochronnych, 
regulację 600 km rzek i kanałów. 

- Chcemy wy^aĆ da HoJandir kifJtu na¬ 
szych spcc/aJfsrów* łPaito sJto«ysfać z do¬ 
świadczeń krajUf który ma tak duże doświad¬ 
czenia w wuicc z morzejn* Poideryzacja to 
przecież nadal holenderska specjalność - 
mówi z nadzieją w gkvsie inż, Bogdan Szyma¬ 
nów siki. 

JUSTYN OPARA 
ł'\^U CAP i autora 




Mechanik obsługujący pompy, nawet latem musi być w ciągłym pogotowiu. Z wodą 
nie ma żartów 



























K Fedy M/S „Zygmunt August" wypły¬ 
wa w daleki rejs-a pływa przeważnie 
rta linii wschódnioafrykańskiej - członko¬ 
wie jego załogi mogą hyć pewnie ie z oj¬ 
czystego kraju będą do nich nadchodzić 
wieści nie tylko ód rodzin^ ale-i od przyja¬ 
ciół - harcerzy z Augustowa, Będą oni 
informować na bieżąco o tym, co dzieje 
się w Ich mieście: przekażą aktualności 
z harcerskiego życia, z przygotowań do 
rajdów, letnich wędrówek, HAL-u; prześlą 
karty z życzeniami. Augustowski hufiec 
od t976 roku współpracuje z 39-osobową 
załogą „Zygmunta Augusta". 

Harcerze wiedzą o ,,swoim" statku spo¬ 
ro, Duża w tym zasługa jego matki chrzes¬ 
tnej, pani Wandy Zielińskiej, która przyje¬ 
żdża na spotkania w drużynach i szcze¬ 
pach, 'odwiedza harcerskie obozy, przy¬ 
wożąc kolorowe slajdy i opowieści o mo¬ 
rzach i trasach, na których aktualnie znaj¬ 
duje się statek. 

'W przerwach między rejsami odwie¬ 
dzają też Augustów przedstawiciele zało¬ 
gi, aby w różnych środowiskach - głów¬ 
nie wśród młodzieży “ popularyzować 
problematykę morską, jednocześnie zaś 
poznać miasto, jego słynne kanały i, nie 
na ostatku, bazę harcerską. 

- Hufiec - opowiada jego komendant¬ 
ka, druhna Czesława Romanowska -prze- 
.kazał do dyspozycji zeiogi m. in* sprzęt 
sportowy w postaci rakiet i piłek do tenisa 
ziemnego, 20 strojów sportowych, ma¬ 
gnetofon stereo. A wszystko to z funduszy 
wypracowanych przez naszych harcerzy 
podczas p/e/ęgno wania łatem szkółek leś¬ 
nych, sprzątania miejskich płaco w i tere¬ 
nów zielonych, lasu komur\alnego, jed¬ 
nym słowem - użytecznych prac na rzecz 
środowiska, A potrzeby załogi znamy 
z osobistych kontaktów. 

Matomiast dzięki darom załogi jedna 
z izb augustowskiego domu harcerza sta¬ 
ła się swoistym muzeum. Oprócz bowiem 
harcerskich kronik, prowadzonych syste¬ 
matycznie od 1364 roku, można w niej 
podziwiać m. in. oryginalne afrykańskie 
figurki z hebanu (cenniejsze ponoć nawet 
od tych, którymi dysponuje muzeum 
szczecińskie), obciągnięte kozią skórą 



Można chyba być dumnym z takiego 
okazuł 






Jakież to figurki są 
gładkie! 


murzyńskie tam-tamy, dwie łódki canoe, 
pracowicie wydłubane w drewnie (wete- 
rankę, która odbyła niejedert już „rejs" 
i drugą, jeszcze niewykończoną), potęż¬ 
nych rozmiarów odłamki białego kora¬ 
lowca szlachetnego, wielkie muszle 
i mniejsze, gładziuteńkie „porcelanki", 
kraba, kolczatkę, skorupę żółwi a morskie¬ 
go, tarczę obronną jakiegoś murzyńskie¬ 
go szczepu, groty afrykańskich dzid, na¬ 
rzędzia łowieckie... Wszystko to bądź lA/y- 
łowione osobiście przez marynarzy - naj¬ 
bardziej w tym wyławianiu zasłużył się 
podobno steward - bądź otrzymywane 
w prezencie od rozsianych po świecie 
przyjaciół czy kupowane na egzotycznych 
baza rach. Przyjeżdżają do tej izby wiejskie 
zastępy i drużyny, podziwiają gałęzie ko¬ 
ralowca {aby były stale Óietusieńkie, co 
jakiś czas - zgodnie z „receptą" podaną 
przez załogę - myjemy je w rzece, a nastę¬ 
pnie rozkładamy na trawie i suszymy 
w słońcu - wyjaśnia druhna), badają 
własnoręcznie kolce kolczatki i gładkość 
drewnianych figurek, słuchają szumu 
wielkich muszli. 

Kilkunastoosobowa grupa szczęścia¬ 
rzy, których prace zwyciężyły w orgarłizo- 
wanym przez hufiec konkursie rysunko¬ 
wym o tematyce morskiej, miała ponadto 
możliwość poznać „Zygmunta Augusta" 
osobiście. 

- Co prawda nie wypłynęliśmy.w rejs, 
ale już te dwa dni spędzone na stojącym 
przy nabrzeżu statku pozwoliły nam po- 


kajucie, z której maleńkich okienek mieliś¬ 
my cudowne widoki na morze i statki - 
słucham wygłaszanej jednym tchem rela¬ 
cji z wizyty. - A na dodatek zwiedzaiiśmy 
jeszcze Sąsiadujący z „Zygmuntem Au¬ 
gustem" w porcie rybacki statek - bazę 
„Pomorze" 


Wywieźli ze statku nagrody od kapita¬ 
na: długopisy z elektronicznymi zegarka* 
mi. Na statku zaś pozostały po tej wizycie 
podarunki od miasta Augustowa - obrazy 
puszczy augustowskiej i gobelin, przed¬ 
stawiający zachód słońca nad jeziorem 
oraz rysunki harcerzy, zdobiące korytarze 
poszczególnych pokładów i świetlicę ma¬ 
rynarską. 


Jeśli już mowa o wzajemnych konkret¬ 
nych korzyściach, to jednemu z augusto¬ 
wskich harcerzy załoga ufundowała ksią¬ 
żeczkę mieszkaniową z pełnym wkładem. 
Uroczyste wręczenie odbyło się w Augus¬ 
towie, w szczepie nr 5, dokąd przyjechało 
na spotkanie z harcerzami siedmiu człon¬ 
ków. załogi. Tomek, obecnie już absol¬ 
went Liceum Morskiego w Gdyni, odby¬ 
wa służbę wojskową. Kto wie, czy po jej 
ukończeniu nie popłynie pewnego dnia 
w rejs na „swoim" statku. 


- ifi7koro dzieci pracowników statku 
chętnie będziemy gościć podczas akcji 
fewiej w bazie hufca w Suche/ Rzeczce - 
zapewnia jeszcze druhna komendarłtka. 

I dodaje, że z wielką niecierpliwością 
oczekiwany jest w Augustowie obecny 
kapitan statku, kapitan żeglugi wielkiej, 
Jan LIszega, były harcerz, członek Sza¬ 
rych Szeregów, wspaniały gawędziarz, 
o czym przekonali się już niektórzy bawiąc 
z wizytą na „Zygmuncie Auguście". Tyle. 
że tym razem spotkanie z kapitanem od¬ 
będzie się przy autentycznym harcerskim 
ognisku. 

EWA KOSIIŚISKA 


Fot. Marek Szymański 


Ate wielkL. „rak"! 


Aby koralowiec był 
stałe bietusieńki, co 
jakiś czas - zgodnie 
z „receptą" podartą 
przez załogę - myje¬ 
my go w rzece, na¬ 
stępnie rozkładamy 
na trawie i suszymy 
w słońcu-wyjaśnia¬ 
ją tajemnicę kora- 
łowGowej biełi 
harcerze 


znać go dokładnre od zęzy {najniżej poło¬ 
żone miejsce na statku, jeszcze pod ma¬ 
szynownią/ aż po mostek kapitański, 
wziąć udział w uroczystym obiedżre w to¬ 
warzystwie kapitana i ochmistrza, być 
^podczas wszystkich posiłków obsługiwa¬ 
nymi przez prawdziwego stewarda, chru¬ 
piąc pyszne ciasteczka słuchać gawęd ka¬ 
pitana o jego przygodach, obejrzeć dwa 
fiimy o morzu, spędzić noc w prawdziwej 


Tropami natury 


(lnł« wł.). Wiekowa, krępa sosna stoi 
u stóp wyniosłego, piaszczystego pagórka. 
Na tym pagórku rosną nie mniej wyniosłe 
sosny, a jego wierzchołek wieńczy bardzo 
wysoka wieża triangulacyjna, górująca nad 
całą okolicą. 

A jednak piorun trafił nie w wieżę ani 
w którąkolwiek z sosen stojących na wzgó* 
rzu, Wybrał tę krępą, stojącą u stóp wznie¬ 
sienia, I pozostawił na niej ślad w postaci 
pasma zdartej kory. Iskra elektryczna pio¬ 
runa, po trafieniu ^w drzewo, zwykle wę¬ 
druje do ziemi pomiędzy korą a drewnem. 
Wysoka temperatura iskry powoduje 
gwałtowne wrzenie soków, krążących 
w drewnie pod korą, a wydzielająca się 
para, nie znajdując ujścia, rozrywa korę 
wzdłuż drogi iskry. Tak powstaje na pniu 
drzewa „ścieżka piorunowa", którą widzi- 
cle na zdjgciu. Drzewa o gładkiej korze, 
np* buk, mniej cierpią od piorunów, bo¬ 
wiem tu iskra po prosi u „ześlizguje się" po 
gładkim pnIu, czasem w ogóle go nie 
raniąc. 

Niekiedy rany zadane przez piorun oka* 
żują się dla drzewa śmiertelne. Pioruny, 
które prowadzą Izw. prądy udarowe, 
o znatznym natężeniu, mogą złamać lub 
roztrzaskać pleń. Czasem też drzewo usy- 


-TĘDY PRZESZEDŁEM 

- rzekłby piorun, 
gdyby mówił po ludzku 


cha, gdyż prąd pioruna uszkadza jego sys¬ 
tem korzeniowy. Zwłaszcza, że ujściu prą¬ 
du do ziemi towarzyszą często tzw. zjawi¬ 
ska wybuchowe. Na terenie Leśnego Za¬ 
kładu Doświadczałnego Akademii Rołnt- 
czej w Rogowie k/Skierniewic pokazano 
naszemu reporterowi cztery rosnące 
w grupie sosny, które zaczęły usychać po 
rażeniu jednej z nich przez piorun. Drze¬ 
wa miały połączone systemy korzeniowe, 
toteż prąd pioruna, odchodząc do ziemi, 
uszkodził wszystkie, choć na pniach ża¬ 
dnego z tych drzew rtie widać wyraźnych 
śladów Iskry elektrycznej. 

Drzewo, które pokazujemy na zdjęciu, 
żyje dalej pomimo doznanej szkody, goto¬ 
we na przyjęcie kolejnych ciosów z nieba. 

(lok) 

Fot. T. Kłosowski 


























Czechosłowacki serial, w którym rzeczywistość spiatała się 
z bajką za sprawą trzech czarodziejskich pierścieni, dobiegł 
końca. Będzie go brakować nie tylko młodym, aie i starszym 
widzom. Na szczęście aktorów, których zdążyliśmy polubić, 
spotkamy jeszcze nieraz. Dziś więc; 




łoda aktorka zdziedęcogo seria¬ 
lu na zakończenie spotkania 
z widzami rozdaje autografy. W pew- 
nym momencie podchodzi do niej ma¬ 
ła dziewczynka. Dagmar Patrasova 
uśmiecha się, składa podpis w pa¬ 
miętniku i mimochodem wyciąga rę¬ 
kę, by pogłaskać ją po ramieniu. Dzie¬ 


wczynka uchyla się: - Jesteś piękna, 
aie zła - mówi - czy chcesz mnie 
uderzyć? 

To zrozumiały odruch u małego 
dziecka, które nie potrafi jeszcze od¬ 
dzielić Iluzji oglądanej na ekranie tele¬ 
wizora od życia, tym bardziej\ że ta 
iluzja dzieje się w świecie dokładnie 


Xenia, siostra Arabeli, 
czyli Dagmar Patrasova 


takim samym jak jego własny. Aie 
czasem to samo przydarza się doro¬ 
słym, nawet filmowym reżyserom, 
którzy obsadzają aktorów ciągle w po¬ 
dobnego typu rolach. Widocznie wie¬ 
rzą, że najlepiej jest grać samego sie¬ 
bie. Mówi się wtedy, że aktor został 
zaszufladkowany. To niebezpieczeńs¬ 
two groziło i Dagmar Patrasovej, która 
zdobyła popularność dzięki serialowi 
„Arabela'^ a grała w nim Kenię - złą, 
choć piękną siostrę szlachetnej tytufo- 
wej bohaterki. 

Dagmar nie obawia się przypisania 
do jednegę typu ról. Pytania na ten 
temat kwituje żartobliwie: 

- Jestem zadowolona, ze kręci się 
Jednak mato bajek, w których wystę¬ 
pują złe księżniczki f bo chyba musiała¬ 
by m zostać złą bajkową istotą na 
zawsze , ' 

Tak naprawdę była bardzo zadowo¬ 
lona z pracy w serialu reżysera Vorlicz* 
ka. Początkowo obawiała się tylko, że 
za tę swoją filmową podłość zostanie 
zasypana Fistamr z wyrzutami od dzie¬ 
ci, a nawet starszych nadwrażliwych 
widzów. Ale tak się niestało. Niektórzy 
twierdzili nawet, że postać Xeni była 
sympatyczniejsza i ciekawsza od In¬ 
nych. Dlatego teraz podjęła się znów 
roli w serialu. Reżyseruje go tym ra- 
zfem Jindrzich Polak, Jego bohaterka 
przybywa do nas aż z XXV wieku. Jest 
bardzo uczona ś rozumie nawet mowę 
delfinów. Jest też inaczej niż w ,rAra- 
beli" sympatyczna, a nawet chwilami 
komiczna. 

Dagmar Patr 3 sova ma też jul za 
sobą doświadczenie aktorski© w roli 
zwykłej, współczesnej dziewczyny. 
Czuła się w niej świetnie, 

- Grałam po prostu swoją rówieś¬ 


nicę. Wydaje mi się zresztą^ że w każ¬ 
dym człowieku powtarzają się podob¬ 
ne cechy charakteru: dobre i złe. Aktor 
czegoś zupełnie nowego nie musi wy¬ 
myślać, szczególnie w kinie, bo w tea¬ 
trze bywa zupełnie inaczej. 

Dwudzlestosześcioletnia zaledwie 
Dagmar od ośmiu już lat gra w pra¬ 
sk i teatrze komediowe-muzycznym 
„Semafor", Jest pełna humoru, zna¬ 
komicie tańczy, więc dobrze czuje się 
w jego repertuarze. Jej aktorskim ide¬ 
ałem jest Cha rlie Chaplin, który w naj¬ 
bardziej nawet komicznych sytua¬ 
cjach umiał zachować styl liryczny 
1 przez to budził w widzach nie tylko 
śmiech, ale sympatię i wzruszenie. 

Do obecnego teatru trafiła bardzo 
wcześnie — nie miała jeszcze ukończo¬ 
nych osiemnastu lat. A dlaczego? Otóż 
jako dziesięcioletnia dziewczynka 
joagmar jest córką wybitnego peda¬ 
goga i muzyka, grającego na harfie 
w Filharmonii Narodowej oraz śpie¬ 
waczki] wystąpiła w telewizji. Jak to 
się mówi - „połknęła bakcyla", świat 
artystyczny ją oczarował. Od tej chwili 
pilnie uczyła się tańca i śpiewu a także 
trenowała gimnastyką artystyczną. 
Przeżyła jako uczennica jeszcze kilka 
filmowych przygód, co utwierdziło ją 
w zamiarze pozostania za wszelką ce¬ 
nę właśnie aktorką. 

Po ukończeniu szkoły postanowiła 
wstąpić do konserwatorium, ale spot¬ 


kała się z gwałtownym sprzeciwem 
rodziców. Nie dostrzegali w niej spe¬ 
cjalnego talentu, a zdawali sobie spra¬ 
wę jak trudne jest życie artystki, która 
nie zdoła osiągnąć sukcesu zawodo¬ 
wego, Do egzaminów przystąpiła więc 
w tajemnicy C. została przyjęta. Oj¬ 
ciec, który wykładał w tym konserwa- 
trium natychmiast zrezygnował z pra¬ 
cy, Nie chciał być pomawiany o prote¬ 
gowanie córki. Na przekór wszystkie¬ 
mu Dagmar wiodło się w szkole do¬ 
brze. Gdy była na trzecim roku konser¬ 
watorium spotkał ją prawdziwy do¬ 
wód uznania. Powierzono jej rolę 
w przedstawieniu pobliskiego teatru 
„Semafor". Był to spektakl pt, „Słodki 
żywot błazna Vincka". Zachwycona 
i bardzo pewna siebie stanęła przed 
publicznością. Niestety, występ oka¬ 
zał się porażką. Dotarto do niej jak 
mało umie. Zaczęła się intensywnie 
uczyć, podglądać kolegów, czytać. 
Efekty tego możecie dziś podziwiać, 
Dagmar Patrasova ma wiele propo¬ 
zycji teatralnych, filmowych i telewi¬ 
zyjnych, Dzień ma rozplanowany co 
do minuty. W wolnych chwilach szlifu¬ 
je wyniesioną ze szkoły znajomość Ję¬ 
zyków: niemieckiego i angielskiego, 
no i czyta, czyta. Przekonała się, że 
życie artystki nie jest lekkie, ale ni© 
żałuje swojej decyzji. 

EWA BIELSKA 

Fot archiwum 



LATO 

DZIERGANE 

M acie prawo powiedzieć, że się powtarzam I jestem nudna, ale ja 
i tak będę w tym momencie głosiła swoje. A mianowicie, że 
dziergadlo nie jest bynajmniej domeną pory jesienno-zimowej, ale 
wiosną, a także latem jest rzeczą (duchem,ciuchem!) jak najbardziej na 
miejscu, I to bynajmniej nie tylko wtedy gdy lato jest deszczowe 
i chłodne, ale również wówczas gdy pogoda jest prawdziwie letnia. 
Dziergadła się po prostu nosi. Przez okrągły rok! 

Tych dziergadeł [czytaj - swetrów, pulowerków, bluzeczek) jest 
zatrzęsienie istne, więc w jednym odcinku można tylko niektóre z nich 
omówić. Oto i one (patrz - zdjęcie!). Kto się spodziewał obejrzeć tu 
słodkie cieniutkie włóczkowe bluzeczki, to się zawiódł tiochę, praw¬ 
da?! Bo dziergane lato właśni© z takimi słodkimi dziergadełkami 
przywykło się kojarzyć. I słuszofe skądinąd, bo najchętniej takie właśnie 
latem się nosi. Ale ponieważ są bardziej znane, to ich prezentację 
odłożyłam na nieco później. Dzisiaj zaś postanowiłam zatrzymać Waszą 
uwagę na dziergadłach, które pozornie wcale nie są letnie. Popatrzcie- 
te burasowate swetrzyska, ta szara ogromniasta kamizela - toż to 
typowa jesień i zima! I zgadza się, to są rzeczy, które nosiłyśmy jesienią 
i zimą i gdzieś na początku marca, gdy słońce bardziej wiosennie 
przygrzało, wsadziłyśmy je na dno szafy; niech czekają do października. 
Mpgą czekać. Ale można je również wyjąć na wierzch. J zacząć nosić 
w leeie. Bo takie swetry nosi się w tym sezonie letnim, żurnale są Ich 
wręcz pełne. 

Oczywiście, te z długim rękawem będą się nadawały na dzień ciut 
chłodniejszy,.ale taka powiedzmy wielka kamizela może być noszona 
w charakterze wydekoltowanej bluzki bez rękawów w dniu, który 
pozwala na chodzenie z gołymi rękami, 

l to byłby letnich dziergadeł nurt jeden (z wielu). Drugi (nie wiem czy 
dobrze widać, bo są na bocznych małych zdjęciach) - to łączenie 
dzianiny robionej ręcznie z kretonem czy jakimś Innym plócienkiem. 
jest to rodzaj wdzianek (zarówno rozpinanych jak i wkładanych przez 
głowę), do noszenia do spodni i spódnic lub też do zarzucania na cien¬ 
ką sukienkę, np. wieczorem. Rzecz nadaje się bardzo na przeróbki - 
poszerzyć sobie coś można tym sposobem, podłużyć, albo po prostu 
zrobić z czegoś starego ciuch całkiem nowy. Troszkę pracy to wymaga, 
fakt, ale przecież niedługo już wakacje, więc czasu Wam nie zabraknie. 
A chęci - to już sprawa indywidualna, jak zresztą wszystko, co z modą 
ciuchową jest związane. 

RIUSZKA 





































Muzyka 
dla kur 


Aż 94 decybeU osiąga hałas w nowa^ 
czesnych farmach kurzychl Dźwięk 
o podobnej sile wydaje elektryczna ptla 
tarczowa. Hałas, Jak wskazuję badania, 
bardzo źte odbija się na ptakach - wpfy- 
wa na obniżenie ciepłoty ciała* wywołu¬ 
je brak apetytu. W rezultacie kury gorzej 
się niosą l częściej padają. 

Ciekawe jednak, że „ciche życie" tak¬ 
że nie leży w naturze m ieszkańców kur¬ 
ników. Poziom akustyczny, przy którym 
kury czują się najlepiej, wynosi około 75 
decybeli (w przybliżeniu odpowiada to 
dźwiękowi przejeżdżającego w pobliżu 
pociągu elektrycznego). Okazało sią tak¬ 
że, że niekorzystne działanie za dużego 
hałasu niweluje... muzyka. Całkiem więc 
możliwa, że wkrótce w wyposażeniu 
kurników znajdzie się taż aparatura ra- 
‘diowa ze specjalnie wybranymi nagra¬ 
niami. Ijz) 


Balon 
z... betonu 


ZSnR (PAI). w uralskim Instytucie 
^pOrgenergostroj" opracowano nową 
metodę stawiania hangarów I magazy 
nów. Gumowy worek pokrywa się rof 
tworem betonu I wypełnia powietrzem, 
Po stwardnieniu betonu worek usuwa 
się-można go ponownie wykorzystać. 
Swoim wyglądem nowe hangary ni¬ 
czym nie różnią się od stawianych trady¬ 
cyjną metodą. 


Gdzież ci 
łucznicy!... 

W 1536 roku zatonął angielski okręt 
wojenny, „Mary-Rose". 2 kilkuset żoł¬ 
nierzy uratowało się zaledwie trzy¬ 
dziestu... 

Przed kilku laty rozpoczęto podwodne 
badania archeologiczne w rejonie zato¬ 
nięcia okrętu i wydobyto około 1700 
przedmiotów pochodzących z „Mary- 
Rose". Wśród nich było wiele strzał i 139 
ogromnych iuków w bardzo dobrym sta¬ 
nie. Straszna na owe czasy broń* wyko¬ 
nana z drzewa cisowego, liczyła prawie 
dwa metry długości, a końce łuków zdo¬ 
biły pięknie rzeźbione rogi zwierząt. Naj¬ 
bardziej zadziwiające było to, że przez 
cztery J pół stufecia drewno zachowało 
się w stanie prawie nienaruszonym, mi¬ 
mo działania wody i morskich mikroor¬ 
ganizmów. Po wysuszeniu 1 założeniu 
cięciw łu ki znów nadawały się do użytku. 
Okazało się jednak, że tylko wyjątkowo 
silni mężczyźni są w stanie zrobić z nich 
użytek. (Jz) 


• KOMETA HALLEYA CORAZ BLIŻEJ 

• CZY GROZI NAM ZDERZENIE 
Z METEORYTEM? 



Chciałbym przypomnieć wszystkim 
czytelnikom TOMłKA o zbliżającej się ko¬ 
mecie HaReya, która dokładnie 9 lutego 
1995 roku osiągnie najmniejszą odległość 
od Słońca. Kometa leci w stronę Ziemi 
z szybkością około 90 km/sek i w miarą 
zbłiżania się do Słońca jej szybkość wciąż 


wzrasta- Natomiast towarzyszące jej me¬ 
teory mogą osiągnąć prędkość 10&-120 
km/sek. Te szybsze meteory wyprzedzają 
kometę na odległość 2 miliardów kilome¬ 
trów, inne, mniejsze, pochodzące z rozpa¬ 
du komety, ciągną się za nią jeszcze w od¬ 
ległości 120-180 milionów kilometrów. 



Dziś znowu o komeeł* Halleye, któ¬ 
ra zbliża aJf do Słońca, i więc ł do 
Ziemi, im bliżej okraiu, w którym bę¬ 
dzie widoczna nawet gołym okiem, 
wiadomości o niaj będą coraz częat^ 
■ze, jak również artykuły o naturze 
tych ciał nlebieakich, Zdjęcie „Heh 
łey^kl"* które dziś tamletzczamy, po* 
chodzi z 1910 roku. 

PREZES 


Kometa w 19B6 roku będzie widoczna 
głównie na półkuli południowej, a no pół¬ 
nocnej tylko nisko nad horyzontem przy 
wschodzie lub zachodzie Słońca. 

Często pada pytanie: czy grozi nam 
zderzenie z meteorytem? Jak obłiczają 
astronomowie, szansa upadku na Ziemię 
meteorytu o średnicy 6B m jest jedna na 
22 tys. lat, meteorytu o średnicy 130 m 
raz na 120 tys. iat. Mogą natomiast spa¬ 
dać mniejsze ktikumetrowe bryły skalne 
lub lodowe, W okresie od jesieni 1983 
roku do połowy 19S4 roku jest największe 
prawdopodobieństwo upadku na Ziernię 
takich ciał. Zwolennicy tej teorii przewidu¬ 
ją możliwość upadku meteorytu mniej¬ 


szego niż tunguski na półkuli zachodniej, 
prawdopodobnie we wschodniej Kana¬ 
dzie, w rejonie Labradoru. Tak więc wypa¬ 
da nam tylko czekać na rok 1986 z zapar¬ 
tym tchem. 

Artur Górzny 


P.S. Notatkę opracowałem na podstawie 
artykułu J. Topowskisgo, który ukazał się 
w marcowym „DZ". 

Chętnie nawiążę korespondencję z ró¬ 
wieśnikami o podobnych zainteresowa¬ 
niach. 


ANATOMIA KOMET 


Kom ety - drobne cia/a nicbiesk/cj 
poruszające się w Układzie Planetarnym 
po orbitach na ogół o dużych mimośro- 
dachf masy icii sę znaczm'e mniejsze od 
mas planet; obserwowaine w czasie ich 
zbUżenia do Słońca^ zv¥ykJe składające się 
z jądra oraz gazowo-pyi jwe; ofoczJdj roz¬ 
budowującej się w zawierającą jądro gło¬ 
wę kom ery i w rozległy warkocz*\ 

3 ,Kometa jest wapor gorący y suchy 
tłusty y lipki mocą gwiazd z Ziemie wy- 
ciągnieny aż pod Spbere Ognia wyniesio¬ 
ny y tamie zapahny bieg swoy oraz 
z trzecią powietrza icramą w koło ziemie 
odprawujący*\ 

Tc dwie definicje dzieli trzysta łat. 
Pierwszą przeczytamy dziś w encyklope¬ 
dii, drugą wyrazi! Kasper Stanisław Cie- 
kanowski - astronom rodem z Krakowa, 
obserwując kometę od 29 grudnia 1680 
do Lutego 1631 r. Była to pierwsza próba 
„naukowego*’^ spojrzenia na naturę 
komet- 

Pogląd CiekanowsKiego, a zwłaszcza 
jego główne założenie, nie powinien bu¬ 
dzić zdziwienia, bowiem ogień już w sta¬ 
rożytności uważano za podstawowy ele¬ 
ment materii. Należy wziąć też pod uwa¬ 
gę fakt, iż w owych czasach bujnie roz¬ 
kwitała astrologia i inne nauki tajem¬ 
ne”. Dlatego też kometę — tę ,,ogoniastą 
gwiazdę” łączono z jakimś niekorzyst¬ 
nym wydarzeniem, mającym miejsce na 
naszym globie. Epidemia lub trzęsienie 
skorupy ziemnej, wojna lub klęska głodu 
wynikła z powodu nieurodzaju - wszyst¬ 
ko to było „zasługę"^ komety. I choć 
niektórzy ówcześni myśliciele usiłowali 
zaliczyć komety do ciał niebieskich, na¬ 
potykali zdecydowany sprzeciw filozo¬ 
fów przychylnych Arystotelesowi. 

Dziś na szczęście dysponujemy precy¬ 
zyjnymi przyrządami optycznymi, dzięki 


którym o budowie komet i o zachodzą¬ 
cych w nich procesach natury fizycznej 
możemy dowiedzieć się wielu ciekawych 
rzeczy, i — co najważniejsze — uzyskać 
rzetelne informacje. 

Typowa kometa złożona jest z trzech 
części: jądra, komy, warkocza. Jądro 
i koma tworzą razem głowę komety 
(składnik ten jest najbardziej specyficzny 
dla tych ciał niebieskich). Jądro, skupi¬ 
sko prawie całej maiedi kometyj jest jej 
najważniejszą częścią. Wiedza o jądrze 
jest cokolwiek skąpa, ale szacuje się, .Że 
np. jądro komety Enckego (okrąża ona 
Słońce w odległości ok. 332 min km, 
dokonując jednego obiegu w ciągu ok. 
3j3 lat) ma średnicę długości ok. 1,5 km. 
Oceniono to na podstawie obserwacji wy¬ 
konanych w listopadzie 1980 r. w Areci- 
bOj do których użyto BOO-metrowego 
radioteleskopu. Budowa jądra kometar- 
nego jest ciągle kontrowersyjną sprawą. 
W 19S0 r. Fred L. Whipple, astronom 
amerykański ogłosił teorię ,,brudnego 
śniegu”^ będącą jednym z naj wiarygod¬ 
nie jszych poglądów. Whipple przypusz¬ 
cza j że jądro kometame jest mieszaniną 
todu wodnego^ zestalonego amoniaku 
i metanu oraz brył meteoroidowych też 
rożnej wiełkośdj w których zawarte jest 
żelazoj wapń, magnez, mangan, krzem^ 
nikiel, glin i sód. W momencie zbliżenia 
się do Słońca lód pod wpływem jego 
promieniowania taje i zamarznięte gazy 
parują. Dokoła jądra powstaje rozległa 
atmosfera, zwana komą. Wówczas two¬ 
rzy się warkocz, który w miarę oddalania 
się od Słońca staje się coraz krótszy i w re- 
zidcacie zanika - wkrótce potem znika też 
koma. Warkocz komety, składający się 
z drobnych cząstek gazu i pyłu (których 
strumienie nieustannie wylatują z głowy 
komety) niewątpliwie jest największą 


ozdobą komety. Szczycić się nim mogą 
jedynie obiekty duże, znajdujące się na 
dodatek w pobliżu Słońca. Warkocz jest 
dostępny do obserwacji, gdy kometa zbli¬ 
ża się do Słońca na odległość, w jakiej 
jcrąźy nasza Ziemia. Wraz ze zmniejsza¬ 
niem się odległości warkocz potężnieje, 
jaśnieje i wydłuża się. Jest zawrze skiero¬ 
wany w stronę przeciwną niż Słońce. 

Komety po oddaleniu się od Słońca są 
już niedostępne naszej obserwacji. Pozos¬ 
tają tylko nagie jądra. 

Koma, tworząca wraz z jądrem głowę 
komety o średnicy od 50 do 240 tys. km, 
jest dla obserwatora ziemskiego najważ¬ 
niejszą częścią komety. Stanowi dla uczo¬ 
nych swoiste źródło podstawowych infor¬ 
macji o składzie chemicznym i budowie 
jądra kometarnego, o zachodzących 
w nim procesach fizycznych, o jego losie 
i pochodzeniu. 

Warto jeszcze raz wspomnieć (pisałam 
już o tym, w „Tomiku”) że w 19S5-S6 r. 
odwiedzi nas kometa Halleya. Astronom 
kanadyjski, Bruce A. Mcintosh oraz Sło¬ 
wak, Anton Hajduk, zadali sobie trud 
oszacowania, jak długo ta osławiona ko¬ 
meta będzie nas „straszyć"’^ Okazuje się, 
że może się pokazać najwyżej... 300razy, 
gdyż podczas każdego powrotu do Słońca 
traci ok. 300 min ton Swej masy (dotych¬ 
czas dokonała ok. 1500 obiegów). Mcin¬ 
tosh i Hajduk doszli do wniosku, że po 
raz pierwszy kometa ukazała się na na¬ 
szym niebie przed ok. 15 rys. lat i jej 
3 ,kadencja” będzie trwała przez następne 
ok. 25 tys, łat. Oczywiście są to rozważa- 
nia (poparte co prawda odpowiednimi 
obliczeniainl), a my — niestety, nie prze¬ 
konamy się autopsyjnie o ich słuszności. 

Beata Krysta 


P.S. Korzystałam z ,,Młodego Techni¬ 
ka” nr 1/84. 


KĄCIK 

KORESPON¬ 

DENTÓW 

Pawół Krótak 

: intere¬ 
suje się fantastyką naukową* palea- 
stronautyką, cywilizacjami pozazie¬ 
mskimi. Pilnie poszukuje książek 
Hoimara von Ditfurtha - i.Ozieci 
Wszechświata" oraz „Na początku 
był wodór", J. Kubikowskiego - „Z 
czego zbudowany jest wszech¬ 
świat”. W zamian Paweł może ofe¬ 
rować pozycje St. Lema i innych 
autorów. 

Dariusze Kosowski, 

- poszu¬ 
kuje książek z gatunku s-f [dokładny 
spis pozycji prześle zainteresowa¬ 
nym). Płatność gotówką bądź wfor- 
mie wymiany na literaturę popular¬ 
nonaukową (ponad 70 pozycji m.in. 
„Poradnik miłośnika astronomii", 
,,Astronomia współczesna”). 

hffariusz Gorczyca, 

-ma do 

odstąpienia refraktor (tj. teleskop 
soczewkowyj o następujących pa¬ 
rametrach: 0 = 67 mm> F = 400 
mm. Uzyskane powiększenia to: 
30x i 80x. Wszystkie soczewki, za¬ 
równo obiektywu jak i okularów są 
a chromatyczne. Do odstąpienia 
jest również statyw. 

Leszek Lewandowski, 

- pilnie sprzeda refraktor 
o ogniskowej 330 mm i średnicy 50 
mm. Powiększenia optymalne - 
60x. 


Maryśki, a raczej na jej tapczan dla po huśtania na miękkich spręży¬ 
nach eponlowtoranych dniem awoiah tkanek mięśniowych, co to było 
z tym Czernym Marcinem, nagłym geniuszem f sukcesem pedagogi¬ 
cznym naszego wieczorowego ciała? 

- Kuku? - spytafs mądra Mańka. - Motasz mówić po ludzku? 

^ Mogą, ale przecież... 

- No, to się nffl wygłupiaj, bo mnie mdli. 

Żołądek? - taozV*>ti I ugryzłam sIą w jązyk> Mańka wydoroślała 
w narzeczeństwlo, ani chybi wyleje mnie na zbitą głową, Jak nie 
przestaną plaść. Ona, In tpe szacowna mążatke, wydoatojniała al 
strach ł uważa, że nie uchodzi zachowywać sią niepoważnie. Nie 
rozumie, że to lekarstwo I wssoła m listeczku dla przemączonych 
niedużych dorosłych.' 

- Pani Bożenka - kontynuują gładko - stwierdziła zagadkową 
^ metamorfozą u Mercina Narożnego. Zrobił alą całkiem do rzeczy, 
' fakt, nawet sama to powiedziałaś ze trzy razy, czemu wiąc przypisać 

poprzednią beznadziejnoŚćT 

- Obojątność - poprawiła surowo Maryśka. - Nigdy nie był tąpy, 
tylko obojątny. Nie widział sensu uczenia sią. Taki swoisty Infanty¬ 
lizm, I którego czasem sią wyrasta. On wyrósł. Wystarcza cl? 

- Oczywiście - wzruszani ramionami. Dotąd myślsiam, la to 
dtblł, ale skoro ty uważasz, że nla..i 

-> Uważam. I nla bądź taks okrutno. To procentują. - Mańka ucina 
rozmową, zła czegoś jak oie. Nie chcą pytać, ■ ona, widzą, nie powie, 
Nie to nie, bez laski, Dlarąją pod włos I zaczynem z drugiej beczki. Co 
tłyoliać u pana nomano (romantyczne Imlą r.., romańskie rumianego 


rosłego narzeczonego) i u nich obojga, i... Słowo dają, złapała sląl 
Miłość I szcząście ogłupiają nawet najmądrzejszych. 

Ze mną coś niedobrze Jednak. Zebytakle żadne powody wyprawia¬ 
ły z człowiekiem, co chciały! Jakiś wiejski chłopek najpierw iest głupi 
i nijaki, potem mruczy bezsensy nad rozsypaną pszenicą I za drzwia¬ 
mi, potem Jest mądry, leszcze potem skandalicznie sią zachowuje 
I milczy, wreszcie staje czwarty raz z rządu wieczorem na pustym 
boisku - no I co? I dlatego weżna Marianna plecie trzy po trzy 
I denerwuje sią? Dopiero by czuł sią dumnyl A nie ma w ogóle 
podstaw. WIąc w czym problem? 

Po prostu nie mogą znieść tego zastygłego czuwania po nocy na 
mrozie. Jeśli dziś przyjdzie - wyjdą I powiem idiocie, co o nim m^lą. 
Przedtem sprawdzą, czy to nie jakaś pułapka. Nie podejrzewam tego 
naprawdą, ale dlaczego niby mam go mierzyć Inną miarą niż drugich? 

NIo wyszłam, choć sypało śniegiem nielicho, wlał wiatr I było pod 
psom. Stal, oczywiście, wróciła jednak Modrzyńske 1 zabawiła sią 
w przeznaczenie programujące działanie marionetki Marianny Ale 
o tym od początku. 

4 « tt 

Wiesz, Katarzyno, że nie umiem nie pisać do deble? Nie mogą 
przeżywać aama dni tutaj, smarują wiąo te epistoły donikąd pod 
dawnym nagłówkiem-hasłem; „Kochana K, Ka, Katarzyno, Kaśku, 
Kasieńko!” - I drą je nazajutrz lub za tydzień nla wysyłająci Kartki 
nam wystarczają, prawdę? Nie takie to łatwe zostać tylko z sobą, 

e——we—WPW 


wiąc piszą, drą tisty 1 uczą sią rozmawiać z tobą w myśli. Trochą 
cierpliwości l optymizmu - zmienią kierunek studiów na pewno. 

• * » 

Pani Bożenka wrócłta dziś przed południem. Ona taż wyjeżdżała 
„na śwląta". Znalazła sią elegancko, nie postawiła kierowniczki 
przed parszywą alternatywą; zignorować obecność rywalki - czy 
zaprosić ją „do nas”. Wyobrażasz sobie konsekwenefe jednego 
i drugiego faktu? Drrrl Bogu dzląkl, file jestem żadnym z wierzchoł¬ 
ków trójkąta. 

Modrzyńska wyniosła sią w świat z godnością kstążne); tama głosi 
że do Zakopanego fpowf^zde Famie, że jest glupilL wródła też 
w chwale. Pan przewodniczący znalazł sią „przypedklem” na przy¬ 
stanku 1 nie mógł oczywiście pozwolić, żeby dźwigała sama bambet- 
le do szkoły. (Pan przewodniczący jest nie tytko z Tychprzystojnych, 
ale i z Dobrzewy^owanych, całuje damy w rąką i wstaje, kiedy 
wchodzą gdziekolwiek). Skoczył do domu po karetą (czytaj sanie 
z pledem, dzwonkiem i mląkkim operełem śdągnlątym nl^dnej 
żonie z kanepy) - I przywiózł naszą perłą w pełni blasku, nie 
uszkodzoną. Mnie by ledwie bąknął tam w lesłedzień dobry, i nieste¬ 
ty, byłby to odzew, nie hasło. Pani Bożenka mogłaby dostać nomina¬ 
cją na generała napoleońskiego, ■ nawet marszałka; w czepku 
urodzona. Cesarz był mądrym człowiekiem, wiedzleł co na tym 
najlepszym ze światów jest ważne. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

GOŚĆ w restauracji awanturuje się z powodu złego 
smaku obiadu i wreszcie wota do kelnera; 

- Proszę tu natychmiast sprowadzić kucharzaJ 

- Niestety, proszę pana, kuctiaiz Jest zajęty - je obiad, 
który mu pizyniosla żona^- 


KOWALSKI wraca wieczorem do domu t juz w dizwiach 
wola: ' 

- Oho, mamy dziś zimną kolację! 

- Prawda I - dziwi się żona A skąd wiesz? 

» No, nie czuć nic przypalonego... 
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Z robttd mł się nieswojo, tyao, powiedziałaby dawna Jadźka, 
historia ze studnią fiła działa się w średnloi^eczu, wszystko 
mogło przyjść do znudzonych głów kawalerki z Nowej. Zapali* 
łam światło, wlazłam w kątz księżką, zeszłam na parter, zaświeciłam 
lampę nad drzwiami. Boisko pojaśniało, słupek drgnął i cofnął się 
w deó. Ucho nadalo,mruszałam zasuwając skoble { rygle, co za 
dziura przeklęta, złorzeczyłam niewdzięcznie swojej życiowej przy* 
atani i dokładnie zliytowana wyniosłam się na drugą stroną domu, do 
kuchni. Do okna nie podeszłam więcej. 



Następnego dnia, a raczej wieczoru, sprawa zaczęta stą da ca po, 
niby refren w ludowej balladzie. Noc b^a jasna, a mam i bez tego 
dobre, dalekowzroczne oczy, Zresztą domyślałam się nieszczęścia 
już wcześniej. 

Był ponury I milczący, dziki, wcale nie uprzejmy i niby taki sam - 
a jednak. Śmieszna to byłe metamoifoza, dziecinne starania, choć 
robił, biedak, co mógł. CzyścH buty jak lustro, szorował paznokcie, 
zawsze krótko przycięte, strzygł włosy, patrzył uparde w okno lub 
podłogę, na mnie prawie nigdy, bo Jeśli, to przez chwilę i ukradkiem, 
zaczął sario uczyć^się I nawet przyszedł parę razy do biblioteki. Proszę 
o następną książkę, mówH urywanie, ochrypłym szeptem, od które* 
go czarniał na twarzy ze złości na Siebie i żalu do mnie. Lekcje 
wydawał poprawnie, na przerwach nie szczypał jak Inni trzech 
naszych 1 jedynych dziewczyn, Bożenka sypała mu szczodrze piątki 
za wszystkich ścisłych przedmiotów, matka rosła z dumy i spóźnio¬ 
nego szczęśda, a chłopaki, zupełnie ogłupiałe, mrugały oczami nię 
rozumiejąc nic a nic. Cieszyłam się, że nikt nie wiąże skutków 
z przyczyną, przeobrażenia doszukując w „szajbie, co niektórym, jak 
rany, odbiła."' 

„Niektórzy" zaś, w dzienniku pod numerem jedenastym sama 
wykaligrafowałam „Marcin Narożny", mówili, że „pohamuj się, nie 
twoja sprawa". Wreszcie poszło po wsi, że chłopak staraj Narożnej 
(młoda mieszkała za PGR-em, pod lasem) rzuca Nową i gospodarkę, 
i wynosi się gdzieś w świat aż na Śląsk czy co, górnikiem, mówi, chce 
zostać, jakimś po szkole, wyższym; bo niech tylko skoóczy wieczo¬ 
rówką, Idzie do Wałbrzycha, do technikum czy czegoś. 




Szczęśliwa do niedawna Narożna wpadła w rozpacz, lamentowa¬ 
ła, aż serce pękało, sama słyszałam w sklepie, a i u niej na podwórku, 
gdy raz nieopatrznie poszłam tam po. mleko. Co mu do głowy 
strzeliło, takie gospodarstwo, jak my z ojcem sami damy radę? 
Wściekł Się, czy co? - jęczała bezradna i zła. 

Marcin milczał 1 myślał swoje szykując się do drogi. A ja wiedzia¬ 
łam o tym Jedna z pierwszych. 

Przyszedł jeszcze na początku grudnia, chmurny i zmieszany do 
utraty tchu I rozsądku. Żaćinając się poprosił o sprawdzenie życiory¬ 
su i podania. Nie zrobiłam mu przyjemności okazaniem zdziwienia 
czy uznania dla decyzji. Nie wzl^ tego widać pod uwagę (nie 
pcŃdarowałem mu nawet krzty ciekawości, denerwował mnie od 
miesiąca i całą sprawę ewentualnej wyprawy w świat przyjęłam 
z ulgą), zawód i wstyd, złość, że się wygłupił, wyczytałam mu 
w oczach, J grymasie ust Nic mnie to nie obchodziło, mało, chciałam 
dać mu nauczkę, więc ledwie mruknąwszy „może być" oddałam 
nieszczęsne cyrografy z okrutnym pytaniem - czemu przyszedłeś 
ztym do mnie? Musiał mocno wziąć się w garść, skoro byto gg stać na 
odpowiedź „właśnie zrotumiałem, że ntepottzebnie. Przepraszam." 
I komu w rezultacie było głupio? 

" * ł * 

- Maniu, słodka, powiedz, wszystko wiedząca doskonałości-za* 
częłam od pieca wykrętne pytanie, gdy wieczorem polazłam do 

Dokończenie na str. 7 
















































































































